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Apel prezydenta Czechosłowacji do ludności
PRAGA. Prezydent Benesz 

^fYgiosił w sobotę o godz. 18# 
fi przemówienie przez radio, w 
ftórym  podkreślił na wstępie, 

przemawia w chwilach wdelj 
kich trudności, największych oa 
czasu wojtny światowej, które 
przeżywa nie tylko Europa, ale 
1 cały świaŁ

Ziwraca się on z apelem o za# 
chowanie w tym krytycznym 
Momencie spokoju i apel ten 
kieruje do wszystkich nar odo# 
^ości oraz wszystkich stron# 
■fcotrw Republiki.

Prezydent zaznaczył, źe „pi<* 
fnatijące tempo wydarzeń w 
“kafi europejskiej i światowej** 
*ttusza rząd czechosłowacki do 
Poipieszniejszego działania w 
«*iedzinie zagadnienia naród o# 
^ościowego, które rząd czecho# 
wowacki zamierzał rozwiązać w 
<rodze ewolucji*
g w a r a n c je  d la  m n iej#
SZOSCI NARODOWYCH.

Przechodząc do omówienia 
Projektu rządowego, prezydent 
Benesz stwierdził, że jest on 
Pomyślany jako rodzaj umowy. 
. >fOpracowany przez rząd pro 
Jekt nie dopuszcza żadnych nie# 
Porozumień. Państwo ma otrzy# 
^ ać  co sie państwu należy, po# 
s2czegółne zaś grupy narodo
wościowe to, co jest ich udzia# 
W * .

W  dalszym ciągu swej mowy 
Prezydent Benesz stwierdził, ż f  
każda mniejszość będzie miała 
zagwarantowane następujące u# 
prawnienia: wolność przekonań 
?raz uprawnienia narodowo# 
sciowe jako nieodzowne waran 
ki działalności politycznej, kul# 
Oralnej i gospodarczej.

w  pierwszym rzędzie ma być 
zagwarantowana rzeczywiste 
Równouprawnienie dia wszyst# 
ktch narodowości Czechosło# 
Wacji. W  tym duchu również 
rozwiązane zostaną specyficzne 
zagadnienia słowackie.
POLITYKA PA Ń STW A  N IE  

ULEG N IE ZM IA N IE.
Prezydent podkreślił, ie nie 

^astąpi żadna zmiana struktury

demokratycznej, ani też polity# 
ki państwa.

„Wszystkie narodowości na# 
szego państwa stoją na tak wy# 
sokitn kulturalnym poziomie i 
wiszystkie te narodowści, zwła- 
szcza te liczebnie najsilniejsze 
posiadają tak silną świado- 
mość narodową, a w przeszło# 
ści przyczyniły się niejednokrot 
nie do kultury ogólnoludzkiej, 
że musimy działać w tempie 
przyśpieszonym".

W  ten sposób — zdaniem 
prezydenta Benesza — Czecho# 
słowacja chce przyczynić się do 
dobrej współpracy ze wszyst#

kinu swoimi sąsiadami, przede 
wszystkim zaś z największym 
sąsiadem — Niemcami.

PREZ. BENESZ JEST 
OPTYM ISTĄ.

W  dalszym ciągu prezydent 
Benesz położył nacisk na ko# 
nieczność stworzenia lepszej at
mosfery wśród narodowości Re 
publiki oraz działania w kierun 
ku uspokojenia opinii publicz# 
nej wśród czeskiej, jak i nie# 
mieckiej ludności.

Prezydent Benesz dał wyraz 
przekonaniu, że porozumienie 
pomiędzy obecną większością 
rządową a wszystkimi narodo# mostami.

wościami dojdzie do skutku nai Należy mieć nadzieję, że o# 
zasadzie ostatnio przygotowa#| beone trudności zostaną prze#
nych wnosków.

Zmniejszenie walk partyj# 
nych i solidarne współdziałanie 
jest — zdaniem prezydenta — 
sposobem przywrócenia pokoju 
narodowościowego

Wreszcie prezydent Benesz 
wyjaśnił, że w mowie swej nie 
kieruje się się obawą o przysz# 
łość, albowiem zawsze był opty 
mistą. Wezwał on również 
wszystkich obywateli państwa 
do tego, ażeby w obecnie kry# 
tycznym momencie byii opty#

zwyciężone.
DALSZE R O K O W A N IA  W E 

W TOREK.
P R A G A  Urzędowo komu# 

nikują: Premier Hodża przyjął 
w sobotę o 11.30 członków par 
tii niemiecko # sudeckiej pos
łów Kimdta i Roschego.

Premier przedstawił obu po# 
słom objaśnienia, dotyczące pro 
jektu rządowego w sprawie sa? 
morządu.

Następna rozmowa z premie
rem Hodżą odbędzie się we 
wtorek.

marsz. Goeringa
R zesza Niemiecka nie obawia się blokady

N O RY M BERG A  Marsza
łek Goering wygłosił podczas 
6*go kongresu Frontu Pracy w 
Norymberdze przemówienie o 
wynikach planu cztelotniego.

Głównym celem tego planu 
— oświadczył Goering — jest 
zapewnienie obrony Rzeszy.
N a drodze wypełnienia tego 
planu Niemcy mogą się posz
czycić znakomitymi wynikami.

Zapewniona jest samowystar 
czalność gospodarcza państwa.
Niemcom już nie grozi bloka
da. Zapasy zbóż są tak wielkie, 
że gdyby nastąpiło po sobie 
kilka lat dych urodzajów, już 
zgromadzone zapasy wystarczy 
łyby na pokrycie tego niedóbo# 
m.

Również w dziedzinie stsrow 
ców, potrzebnych dla obrony 
kraju, Niemcy nie obawiają się
blokady. Nie tylko stworzono j W  sofcoł? wieczorem na szosie 
rezerwy ważnych surowców, ale Utryjskiej na 8 kilometrze pod

Setki tysięcy robotników uda
ły się na zachód, aby tam wy
konać konieczne państwowo#po 
lityczne zadania.

Niemiecka siła zbrojna z każ 
dym rokiem staje się coraz sil
niejsza, a niemieckie lotnictwo 
jest najsilniejsza na świecie i 
najlepiej przygotowana.

Przechodząc do aktualnych 
spraw politycznych, Goering 
wspomniał p  zagadnieniu cze# 
chosłowackim, oświadczając, że 
Czesi, szykanując narodowości, 
zamieszkałe w ich kraju, stają 
się ośrodkiem niepokoju w Eu 
ropie.

Za Czechami stoi Moskwa i 
„żydowski bolszewizm”.

N a tle coraz bardziej zmąco 
nej, coraz więcej zaostrzającej 
się sytuacji w sprawie czeskiej, 
na świecie szerzą się alarmis
tyczne hasła. Szuka się win# 
nych i znajduje się ich — mówi 
ironicznie Goering — w pańs# 
twach mocnych, w państwach 
porządku, Niemczech i we Wło 
szcch. Ale te dwa narody do* 
wiodły, że posiadają zdolność 
utrzymania pokoju.

Niemcy nie tworzyły nowego 
ustroju — mówi Goering — a-

by zapalić żagiew wojny. Niem 
cy nie chcą krzywdzić nikogo, 
ale nie pozwolą wyrządzić żad# 
nej krzywdy swym braciom. 
N ikt na świecie bardziej nie 
pragnie pokoju, niż Niemcy, a# 
le nie można zgodzić się, aby 
wielki, kulturalny naród był 
ciągle poniżany.

Kończąc swe przemówienie, 
zwrócił się z wezwaniem do na 
rodu niemieckiego, by, jak do
tychczas,. ufał kierownictwu A- 
dcJfa Hitlera. Niemcy będą nie 
zwyciężone, jeżeli naród będzie 
zjednoczony z kanclerzem H it
lerem.

Trzy osoby zabite pod Lwowem
p o rfc z a i w /^rzą/o/ące/ k a t a s t r o f y

rozwinięto na dużą skalę pro
dukcję surowców zastępczych.

Skończone pod względem

Lwowem wydarzyła się wstrzą 
saijąca katastrofa.

Motocyklem ze Lwowa je-
technicznym, rozgałęzione forty j chał sędzia grodzki z Drohoby- 
fikacje zabezpieczają Rzeszę * cza Krzysztof Durkalec z sy# 
przeciwko wszelkim napaściom, nem i pewną panią, która jecha

Start do Gordon -  Bennetta
Balony poszybują w stronę Polski, lub Hiszpanii

nale. W szystkie zapowiedzianeBRUKSELA. Na podstawie 
°statnich komunikatów meteo
rologicznych można przewidy# 
wać, i i  balony, biorące udział w 
zawodach o puchar Gordon# 
Bennetta, których start nastąpił 
U września z Liege, skierują się 
nad Polskę.

Obok szergu nagród, ofiaro
wanych przez organizacje spor# 

i firmy, dla zwycięzców 
tegorocznych zawodów o pu#

char Gordon - Bennetta, prze# 
znaczono następujące nagrody 
pieniężne: 1 miejsce 15.000 fr., 
2 miejsce 10.000 fr., 3 miejsce 
7.500 fr., 4 miejsce 5.000 fr. i 5 
miejsce 2.500 fr.

W  sobotę przystąpiono w 
Liege do napełnienia wodorem 
balonów. Czynność ta trwała 
przez całą noc przy świetle re# 
flektorów.

Piloci polscy czują się dosko

poprzednio balony znajdują się 
na starcie. Nie zanotowano żad 
nego wycofania się.

Szef ekspedycji polskiej mjr. 
Piotrowicz zapowiedział, iż pi# 
loci polscy ze względu na moż# 
liwość zestrzelenia ich w Hisz# 
panii polecą w spadochronach, 
bowiem ostatnie przewidywa
nia stwierdzają, iż balony mogą 
poszybować przez Pireneje.

ła w przyczepce. Wszyscy troje jadący motc
Nagle nadjechało auto ciężą# cyklem zostali wyrzuceni na 

rowe, wiozące ze Stryja mate# samochód i ponieśli śmierć na 
riały pędne. Ponieważ na di o-.miejscu.
dze był gęsty kurz, sędzia kie 
rający motocyklem, skręcił na 
lewą stronę szosy. Szofer auta 
zorientował się w sytuacji i 
gwałtownie zahamował, wsku
tek czego pękła opona samocho 
du. Motocykl jednak wpadł na 
samochód.

N a miejsce wypadku^ przybył 
komendant policji powiatu Iwo 
wkiego i prokurator. Zwłoki o- 
fiar katasrtofy odwieziono do 
zakładu anatomii we Lwowie.

Szofer i jego pomocnik po 
spisaniu protokółu zostali wy
puszczeni na wolność.

Ponury dramat na dworcu
Strzelił do kolegi, który mu uwiódł żone, a zabił 

niewinnego nrzechodnia
N a dworcu Łódź Kaliska 

rozegrał się ponury dramat mi 
losny.

49#letni Franciszek Barlak, 
kasjer urzędu pocztowego Łódz 
JII, mieszczącego się na dwor# 
cu oddał z rewolweru kilka 
strzałów do swego kolegi biu
rowego i sublokatora 25#letnie#

go Bronisława Milonia.
Tedna z kul zraniła Milonia 

w rękę, inna zaś zraniła śmier
telnie przypadkowego przecho
dnia 30#letniego Jana Michala
ka.

Powodem zbrodni Barlaka 
było uwiedzenie mu żony przez 
Milonia. Barlaka aresztowano.
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Rozpoczynamy plebiscyt filmowy!
K tó ra  z  gw iazdeczek m a za g ra ć  z  Jadwigą Sm osarską

Czytelnicy!
Dziś oddajemy do Waszych 

t-ąk pierwszy kupon do głosom 
wania. Przedstawiliśmy W am 
50 kandydlatek, jedną piękniej# 
szą od drugiej. Jest więc w czym 
wybierać- 

Chcemy, aby na ekranie (w 
filmie wytwórni ..Terra * Film”, 
p. t. „Macierzyństwo”) ukaza
ły s*ę dzieci, które W am się po 
ćtobają. W y, bowiem, mili Czy

Kalendarz dnia

12
WRZEŚNIA

PONIEDZIAŁEK

N. Imienia Marii.
Słowiański: Radzi* 

mira.
Słońca wsch. 5.0f, 

zach. 18.00 
Księżyca wscłi. 

18.38 zach. 8.05

KRONIKA HISTORYCZNA
1683. Wiekopomne zwycięstwo Ja* 
na na III pod Wiedniem.
1823. Urodził się poeta Kornel Ujej

ski.
1917. Powstanie Rady Regencyjnej 

Królestwa Polskiego.
1924. Otwarcie Wystawy Polskiej w 

Konstantynopolu. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE 

Kiedy wrzesień przyniósł jesień. 
To i zboże młócą, 
jedni sobie trą na żarnach, 
brudzy na targ włóczą.

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Średnia gęstość zaludnienia ziemi 

wynosi 12.6 mieszkańców na 1 km. 
kw.

Tłumaczenie snów
P .Ola Kasztelanka. Dużo radości 

wróżę. Spacer z bardzo miłą osobą. 
Zmiana na lepsze,

P. Kukułka. Szczęście rodzinne exe» 
ka Panią. Pokonanie nieprzyjacłófid. 
Pozna Pani Marię. Będzie daleka po
dróż w przyszłości.

. Poganka. W r. 1914 winna Pani 
grać na loterii. Szczęśliwy kolor: nie# 
bleski. Stefan myśli o PaaL

telnicy, przynosicie do kas ki* 
noteatrów ciężko zapracowane
złotóweczki, — W am więc na* 
leży oddać decyzję.

Nie żałujcie więc fatygi i od# 
dajcie swe głosy naszym kocha 
nym milusieńkim- Praca jest nie 
wielka: należy wyciąć kupon, 
wypisać na nim tylko numer 
swojej kandydatki, włożyć do 
koperty, z napisem Konkurs 
Filmowy” 1 przesłać, względnie 
oddać w Redakcji naszego pi# 
sma. Oto wszystko!

Takich kuponów zamieścimy 
pięć, w ciągu pięciu dni. Macie 
więc również odpowiednią ilość 
kuponów do dyspozycji.

Musimy W as jednakże uprze 
dzić, mili Czytelnicy, ie  następ 
nego dnia, po wydrukowaniu 
ostatniego kuponu — przystą# 
pimy natychmiast do obliczania 
głosów, przy czym termin gło# 
sowania pod  żadnym pozorem. 
N IE BĘDZIE PRZEDŁUŻO* 

NY.
Do tej kategorii decyzji zmu 

sza nas termin rozpoczęcia 
zdjęć do filmu „Macierzyństwo”

w którym czołową rolę odtwo# 
rzy królowa ekranu polskiego, 
Jadwiga Smosarska.

Rzecz jasna* że w międzycza 
sie będziemy podawali każde# 
go dnia stan głosów na poszczę 
gólne kandydatki. Rozpocznie) 
się więc wyścig, jedyny w sw o-; 
im rodzaju.

Oto pierwsza lista 
plebiscytowej 
pięćdziesiątki

Nr. 1. Wanda Halina Faustmanów 
na, Warszawa.

Nr. 2. Haneczka Piehrusiewicr, 
Warszawa.

Nr. 3. Jasia Wasilewska, W#wa.
Nr. 4. Wiesia dwiątnicka, W*wa.
Nr. 5. Krysia Orlińska W*wa.
Nr. 6. Danusia Mięalcwiczówna, 

Wilno.
Nr. 7. Jadwiga Słańska, Grodzisk
Nr. 8. Krystyna Rogoża, Kielce.
Nr. 9. Genia Salonówna, Gdynia.
Nr. 10. Jadzia Lachowiczówna, 

Grodno. .
N r 1/. Irenka Borejko, Suwałki.
Nr. 12. Jolanta Kułakowska. Piotr# 

ków Tryb.

Nr. 13. Michalina Pawlakówna,
Pruszków - Komorów.

Nr. H Haneczka Swidzińska, Su# 
walki.

Nr. 15. Irena Noż^oka, Wilno.
N r 16. Tania Kwiatkowska, Wilno 
r- 17. Olga Tatarska, Drohobycz. 
Nr. 18. Basia Januszkiewiczówna. 

(adres nie podany).
Nr. 19. Markowiczówna, Często#

chowa.
N r 20. Wacia Staniewiczówna,

Wilno.
N r 21 Melania Barulska, W-wa.
N r 22. Basia Brąguszewska, W«wa 
N r 23. Melania Dąbrowska, W#wa 
Nr. 24. Dzidzia Więch. W*wa.
N r 25. Basia Głodkiewiczówna,

Warszawa.
Dalszy ciąg listy — nastąpi.

Wielki Konkurs Filmowy
w zwijzkn z filmem 

„M ACIERZYŃSTW O”

K U P O N
oddaję swój głos na

Nr. # f # 4 •

m jf m m  p i  u p o r c z y w y  ł a g o d z i  i u s p a k a j a  s y r o p  ź y w o k o s t u  ś w i  x ż e g
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W#WA MIODOWA 14. Flakon 3 złote.

M ę ż c z y z n a  z a  5  d o i .
N ie zw yk łe  zakończenie fantow ej loterii

Cały Nowy Jork jest rozba- rej atrakcją była loteria fanto* 
wiony niezwykłym procesem, wa. Los kosztował wprawdzie 
jaki toczył się fprzed jednym z 5 dolarów, ale warto go było 
sądów tutejszych. nabyć, (ponieważ główną wygra

Tło tej sprawy niepozbawio# 
nęj humoru jest następujące: 

Bieżącego lata jedna z organi 
zac/ji kobiecych urządziła w No 
wym Jorku wielką zabawę, któ

DINOL —  DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZEB 6 W

Ma m ałej wokandzie ■ ■■

I*

pan cukier! —

Kosztowności w wątrobie
czyli. „Bój dłużnika z wierzycielem

— H op  /— krzyknął kupiec 
Sjlomon Lajbman ujrzawszy 
m  ulicy pana Izaaka Blajowi• 
cza, któremu sprzedał meble na 
raty.

— Co się stało? — zdziwił 
się pan Blajowicz.

— Ratai
— N ie mam pieniędzy.
— To oddaj pan meble!
— Mebli już tez nie mam.
■— Jakto nie mam? — obu*

ńtyl się pan Lejbman. Brać pan 
umiałeś? A  oddać pan nie n- 
miesz?

— Cóż mogę zrobić? Ja na* 
prawdę nie mam.

— To ja panu zabiorę wszyst 
ko qo pan ma!

— Proszę badrzo — zgodził
Blajowicz. — Bierz pan.

Jednego słowa panu nie po* 
wiem.

—- A  co pan właściwie masz?
— Migdały mam, cukier.

Drogie kamienie...
Pan Lajbman zatarł dłonie.
— N o dobrze. To wystarczy.

Powiedzmy narazie migdały.
Kledv możesz mi je pan dostar 
czyć?

— Kiedy pan chcesz. Moż= 
na zaraz. Tylko musisz pan za* 
płacić za doktora.

~  Po co doktór do migda*

ze złości.
— To daj 

krzyknął.
— To za ciężka robota dla 

mnie, panie Lajbman.
— Ja go mogę sam wziąć! 

Tylko powiedz mi pan, gdzie 
on fest?

—- W  moich nerkach.
— Głupie kawały będziesz 

pan urządzał? — wrzasnął pan 
Lajbman.

— Bynajmniej. Mogę panu 
pokazać analizę.

— N o  to daj pan chociaż te 
drogie kamienie!

— W eź je pan. U mnie w  
wątróbce ort? są.

Zdenerwowany pan Lajbman 
uderzył dłużnika i stanął za to 
przed sądem.

— Nie miałbym do niego 
pretensji — mówił na rozpra* 
wie — za niezapłacenie. A le za 
to, że mnie oszukał, to już mu* 
siałem go uderzyć.

Bo migdały on rzeczywiście 
miał. Cukier też. Atoli gdzie on 
miał drogie kamienie? Czy dr o 
gie kamienie to są te, które on 
nosi w wątrobie?!

— A  co, może nie? — wes= 
tchnął pan Blajowicz. — Żebyś 
pan tyle batów dostał, ile one 
mnie już kosztowały.

ną był przystojny młody męż# 
czyzna, 2S#łetni Henryk Ark* 
w right

Przyrzekał on kobiecie, która 
go „wygra”, że będzie wiernym 
kochającym i czułym małżon# 
kiem a organizacja kobieca o# 
fiarowała drobną sumę, jako 
wiapo dla nowożeńców. Nie 
było więc nic dziwnego w tym, 
że wszystkie losy były ̂  raz* 
sprzedane i że z wielką niecier
pliwością czekano na wynik lo
sowania.

W  końcu przystąpiono do lo 
sowania. Trwało ono około 
dwóch godzin i wszyscy z za#

R A D I O
PONIEDZIAŁEK 12 IX 38 R.

6.15 „Kiedy ranne" 620 Muzyka 
6.45 Gimnastyka 7.00 Dziennik poraa 
ny 7.15 Koncert poranny 8.00 Audy# 
cja dla szkół 8.10 Komunikat meteor. 
825 — 11.00 Przerwa 11.00 Audycja 
dla szkól 11.15 Muzyka francuska 
(płyty) 1157 Sygnał czasu 12.03 Au#
dycja południowa 13.00 — 15.15 Prze 
rwa 15.15 Bogactwo po: 
tankh«amena — pogadanka dla dzieci
rwa Bogactwo pośmiertne Tut#

(Ó W ?
— N o bo kto mi je wytnie 

r gardła? Adwokat? Sad skaza! para Lajbmana
Pan Lajbman poczerwieniał tydzień aresztf

starszych 15.30 Skrzynka techniczna 
15.45 Wiadomości gospodarcze 16.00 
Koncert rozrywkowy 16.45 Konstanza, 
Pireus, Istambuł — felieton 17.00 Mu 
zyka taneczna 18.00 Pogadanka spor# 
towa 18.10 Arie i pieśni 18.30 Audy# 
cja strzelecka 19.00 Transmisja z uro# 
czystości ..Dni Mickiewiczowskich’4 w 
Nowogródku 19.20 Pogadanka aktu* 
alna (ze Lwowa) 19.30 ,2. przeszłości" 
— koncert rozrywkowy 20.45 Dzień# 
nik wieczorny 20.55 Pogadanka aktu# 
alna (z Poznania) 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 Chór Dana w swoim reper 
tuarze 21.50 Wiadomości sportowe
22.00 Muzyka kameralna 23 00 Ostaf# 
nie wiadomości 23.10 Komunikat me* 
teorologiczny dla uczestników między 
narodowych zawodów balonowych o 
puchar Gordon Bcnnetta.

WARSZAWA II (M-kotów)
13.00 Kóncert rozrywkowy (płyty)

14.00 Parę informacji 14.05 Program 
na jutro 14.10 Ballady i pieśni 15.00 
Wiadomości sportowe 15.05 Orkiestra 
falonowa 16.00 — 17.00 Przerwa 17.00

W esoły
Kącik

3

partym tchem czekali na jego 
wynik, chcąc dowiedzieć się 
kto wygrał tak drogocenny 
fant. Również i Henryka poże# 
rała niecierpliwość, pragnął bo 
wiem widezieć komu przypad
nie w udziale.

Można sobić wyobrazić jego 
przerażenie, gdy dowiedział się 
że wielka wygrana padła na los 
który posiadała panna Hud 
Bedford, „panienka” liczyła 52 
lata. Henryk nie namyślając 
się długo wziął nogi za pas i 
uciekł z zabawy, zapominając o 
złożonych przyrzeczeniach.

Panna Bedford była tym o# 
burzona do głębi, zapłaciła pi ze 
cież za lós 5 dolarów i na jej 
numer padła wielka wygrana] 
Żądała więc, aby wręczono jej 
fant. Fant jednak ulotnił się, 
więc organizatorzy zabawy nie 
mogli zadośćuczynić jej żąda
niu.

Ale panna Bedford nie zado
woliła się tą odpowiedzią. Po
dała do sądu organizację ko
biecą* domagając się od niej mę 
ża i .posagu.

N a rozprawie sdowej. obroń
ca oskarżonej organizacji twier 
dził, że pieniądze znajdują się 
do dyspozycji panny Bedford. 
Zanim je jednak otrzyma musi 
spełnić jeden warunek, wyjść 
za mąż. Dopóki tego warunku 
nie wypełni, pieniędzy nie o- 
trzyma. Męża też organizacja 
nie może jej dostarczyć, ponie
waż nikogo nie może zmusić, 
aby się z nią ożenił.

Po adwokacie zabrał głos 
Henryk Arkwight, który o- 
świadczył:

— Stara ta ciotka powinna 
leżeć w łóżku o tak późnej po
rze, a nie chodzić na zabawy. 
Wolę raczej rzucić się w nurty 
Hudsonu, niż żenić się z tą 
towarzyszką zabaw dziecięcych 
Krzysztofa Kolumba.

Po długiej naradzie sąd w 
motywach wyroku orzekł, że 
organizowanie loterii fantowej, 
której główną wygraną jest

A propos palta
0  handlarzu starzyzną pis*1 

zawsze, kiedy się z nim stykai» 
A  stykam się z nim dwa raij 
do roku. Na wiosnę, kiedy wY 
przedaję rzeczy zimowe i na j? 
sień, kiedy spieniężam letni 
garderobę.

Transakcja, do której wczO' 
raj wezwałem handlarza, doty* 
czyła letniego palta. Handlar: 
obejrzał mój wytworny sak > 
odłożył go pogardliwie na krze 
sło.

— Teraz nie jest na to sezon
Potem wziął go jeszcze rai

jeszcze raz obejrzał.
— Ile pan chce za to? — spy 

tał.
— 25 złotych.
Handlarz uśmiechnął się tyk 

ko współczująco i odłożył pal' 
to po raz drugi.

— A  propos pańskiego pak 
ta — powiedział, — to mnie sif 
przypomina jedna panienka, co 
mieszka na tych samych scho* 
dach ćo ja. Jej się raz urodziło 
dziecko. To nie był u niej pier^ 
szy wypadek, ona bardzo lubią* 
ła dzieci, że jak się dziecko uro 
dzi, to przede wszystkim trzeba 
znaleźć ojca.

1 ona zaczęła się przyglądać, 
do kogo dziecko jest podobne. 
Prawe oko było zielone, zupek 
nie jak u lokatora z drugiego 
piętra, lewe było niebieskie, jak 
u lokatora z trzeciego piętra. 
Prócz tego dziecko miało sipla* 
szczony nos, jak nasz dozorca, 
jedną łomatkę krzywą, jak nasz 
administrator, sześć palców u  U 
wej nogi, jak pan gospodarz i 
myszkę na szyi, zupełnie jak 
sklepikarz z sąsiedniej kamieni* 
cy.

Ta panienka sobie to wszyst* 
ko spisała i zamiast wybrać jed 
nego ojca, wszystkich sześciu 
podała do sądu o alimenty.

Sąd naturalnie się zdenerwo* 
wał, że w takim tłoku trudno 
znaleźć ojca i nic jej nie zasą* 
dził. Dostała figę. A  żeby nic 
była za chytra, żeby wzięła za 
łeb tylko jednego, to kto wie?.. 
Możeby coś wygrała.

— Co ta historia ma wspólne 
go z moim paltem? — zdziwi* 
łem sie.

Co wspólnego? Że jak 
ktoś chce za dużo, to nie dosta
je nic. Żebyś pan mnie powie* 
dział za to palto 10 złotych, to 
ja możebym dał cztery. Ale jak 
pan mi mówisz 25, to ja nie 
mam co gadać i nic nie dam.

Napoleon Sądek.

Pogadanka aktualna 17.10 Forma twór i . . - t ,
c-ośc? wielkich kompozytorów 18.20 i niemczyzna, jest grubym nie# 
Muzyka lekka i taneczna (płyty) 19.00 taktem. Chociaż męzezyzna któ
— 22.00 Przerwa 22.00 „Trzy spotka# j-y zgodził się być fan tem , p c -

ć . «  n<*dctrz” .
-  23.55 Koncert kameralny (Dokończenie obok

LUDNOŚĆ WARSZAWY UMIE 
OSZCZĘDZAĆ

Najlepszym sprawdzianem rozwo^ 
ju idei oszczędności wśród m ie szk a ń  
ców stolicy są miesięczne b ila n s e  
K -K .O . m . st. Warszawy. Ogłozony 
ostatnio bilans tej instytucji na dzień 
31. 8. b. r. wykazuje dalszy w z r o s t  
wkładów na rachunkach oszczędno* 
ścipwych i bieżących o imponującą 
cyfrę 3.987.000 zł.

Rzecz tym bardziej godna podkre" 
ślenia, że miało to miejsce w sier* 
pniu, a więc w okresie zwiększonych 
wydatków, wiążących się z urlopanr 
i początkiem roku szkolnego. W mic 
siącu tym w poprzednich latach, id* 
g d y . nie notowano tak znacznego 
wzrostu wkładów oszczędnościom 
wych.
wmmmmmmmmmmmmmm wmommmamm***"
manie słowa, sąd nie może 2?* 
twierdzić tego nietaktu i nie 
może zmusić go do pobrania się 
z oskarżycielką.

Natomiast organizatory za*1 
bawy muszą ponieść k o n se k 
wencję za ten nietakt i za w ie
dzionej pannie Bedford w ypk1 
dć odszkodowanie, którego 
sokość ma być 2 razy^ w ięk sza , 
niż przyrzeczone iei



Mniejszość, s$a jest większością
Historyczne znaczenie frontu narodowościowego w Czechosłowacji
dJ^D^ PESZT- rx4.°^ y  „Esti Ujsag** podkreśla

swym wczorajszym artykule 
^stępnym historyczne znaczę# 
nie utworzenia frontu narodo# 
^ościowego przez mniejszości 
w Czechosłowacji, które współ* 
&ie posiadają o pół miliona lud 
fiości więcej, aniżeli wynosi o* 
Sólna liczba Czechów. 

„Mniejszości te chcą teraz wy

dostać się z więzienia czecho* 
słowackiego, strzeżonego przez 
Rosję Sowiecką*'. — pisze dzień 
niik.

Mniejszości nie mają do słe* 
bie żadnych pretensji, lecz popie 
rają się wzajemnie, ażeby dzię* 
ki przyjaznej współpracy osią* 
ginąć większą swobodę.

Europa musi nareszcie poz*
nać, że powinna swoje sympa*1 czekać.

tie i pomoc udzielić walczącym 
o wolność grupom narodowo# 
ściowym, a nie nieuzasaćfoio* 
nym dążnościom Czechów do 
hegemonii.

Poznanie to doprowadzi w 
końcu do jedynej pokojowej 
możliwości rozwiązania próbie* 
mu, która to możliwość nie po* 

{winna dać już długo na siebie
• /-*-» . i i -  X

Wstrząsający konsulowej
Maż dowiedział sie o jej śmierci przez radio

RYGA. Onegdaj miał tu  miej 
sce tragiczny wypadek, którego 
ofiarą padła żona przemysłów* 
o* łotewskiego i konsula honoro 
^ego Kolumbii w Łotwie p. 
Muszkę.

w szynie tramwajowej. W  tym 
momencie z dużą szybkością 
nadjechał tramwaj i zanim nie* 

# j szczęśliwa kobieta zdołała wy#
tońesi iJS i .zamieszkiwali w . dobyć nogę z pułapki, została 
g  lacach letnich w jednej z uderzona tak silnie, że poniosła

G dy przechodnia przez jez*! jej zwłok do miejscowego pro* 
dnię obcas jej pantofla utkw ił. sektorium. Konsul Muszkę słu

. . _____ •vni!ivu w je a n c j z u a c rz o n a  iaK^ su n ie
5j*ejscowości nadmorskich pod [śmierć na miejscu.
W?ą. Onegdaj p. Muszkę p rzy 1 Poniewazł me mii lochała fłr* ---------- miała przy so*

chaiiąc wieczorem^ radia dowie 
dział się z rysopisu podanego 
przez komunikat policyjny, że 
iego małżonka padła ofiarą 
strasznego wypadku.

W  towarzyskich i konsular

Przysięga młodzieży niemieckiej
w  obeceofti kanclerza Hitlera

NORYMBERGA. W cioraj. 
szy dzień kongresu partyjnego 
rozpoczął się wielką manifesta*

^ ̂  J A. VMIVVTII« a A- V aililMM *
{‘tŁała do miasta," pragnąc^ za» I We żadnych dokumentów , po 
^ s p r a w u n k L  llicja zarządziła przewieneme wrażenie.

cją młodzieży hitlerowskiej, w 
której wzięło udział 48.000 
członków organizacji Hitler*Ju* 
gend i 8u00 członków związku 
dziewcząt niemieckich.

Manifestacja ta połączona by 
ła z uroczystą przysięgą człon* 
ków H itlerjugend, którzy po 
ukończeniu 18 lat stają się człon 
kami partii narodowo # socja# 
listy cznej.

N a tabunach  zjawił się kan* 
clen Hitler, a na trybunach go 
ści zajęły miejsca delegacje mło 
dzieży włoskiej, hiszpańskiej, 
japońskiej i bułgarskiej.

Przewódca młodzieży Bal* 
dour von Sohirach złożył raport 
kanclerzowi Hitlerowi, po czym 
w krótkim przemówieniu po# 
zdrowi! kanclerza w imieniu or 
gauizacji H itlerjugend, a szcze 
gótfeniej w imieniu młodzieży, p o . 

. i j z rodzinnych okolic j
nych kołach ryskich wiado* kanclerza Hitlera, 
mość o tragicznym zgonie kon*' Następnie kanclerz HitJer wy 
sulowej wywarła wstrząsającej jłosi! krótkie przemówienie.

' Z  kolei nastąpiło złożenie przy*

sięgi przez nowoprzyjmowa* 
nych członków partii. Na zakoń 
czenie uroczystości kanclerz po 
żegnał zgromadzonych jako to* 
warzyszy partyjnych, a następ* 
nie przeszedł przed frontem for 
macyj młodzieży.

Straszna śmierć 
w płomieniach

W  czasie burzy, która prze* 
szła onegdaj nad Strzelnem i o* 
kolicą uderzy! piorun w stóg 
zboża w Podbielsku.

Pod stóg ten schroniły się 
dwie kobiety przed deszczem 
45#!etnia Neubauerowa i 55*let 
nia Kinalska. Obie kobiety zo* 
stały porażone piorunem i nie 
mogły ujść przed płomieniami, 
które ogranęły stóg i zmarły 
wśród strasznych męczarni.

2ĄDAMY POWSZECH* 
NYCH ŚWIADCZEŃ NA 

ROZBUDOWĘ FLOTY 
WOJENNEJ!

Niezwykła kariera manikurzystki
Z o /lcrfcr  słynną piłośłcą i miłarcłera

Odyby j jSrcze kilkoma ' pilotnżu i w tym celu udaj się |  boume. Prześladował ją  jednak. i w tym celu udał się. vi«7Wy iszczę przed kilkoma p ilo tażu i ? Roose*
\ t y  oświadczono Żaklinie Co* do obozu lotmczeg
^ a n  manikurzystce pracującej lveita.
*  Nowojorskim zakładzie ko#
^ ty czn y m , że będzie kiedyś
^Ynną pilotką i że wyjdzie za

za miliardera, przyjęłaby to
** dobry żart. Jednakie ta  am
gfem potoczyły się dzieje Za*
r«ny, która liczy obecnie 20 lat
Lltst najlepszą pilotką Stanów
^Jednoczonych.

Zaklina^*-aKUna przyszła na świat w 
p*nsacolo (Floryda). W e wcze 
^ e j młodości straciła rodziców. 
Hość ładna, inteligentna i am* 
^tna imała się pracy w różnych 
g o d a c h ,  nigdzie nie mogła 

zagrzać miejsca. Mając 
4* lat, zarabiała już 35 dolarów 
^Rodmowo. W ówczas po# 
p o w i ła  zostać pielęg# 
J ^ k ą . Zdała doskonale egza* 

przez pewie czas pracowa# 
A**1 szpitalu świętej Marii w
fUmtgomery. Następnie prze* 
??**a sie do Nowego Jorku, 

kyła manekinem, a pó# 
* l?  ^ n ik u rzy s tk ą  w wielkim 

kosmetycznym.
» roku 1932 podczas wa* 

1 postanowiła nauczyć się

Przesądni WliH***11*
wyzyskiwani prze z s za rla ta n i* i  znachor w

Podróżnik dr. M. Fortes, k tó  
^n iedaw no  wrócił z g łę b i  Af*
;Yki» opowiada o wyzyskiwa* 

przesądnych Murzynów 
P^ez szarlatanów i znachorów.

Floyd Odium, miliarder i pre 
zes Atlas Corporation, przedsię 
biorstwa o kapitale zakłado# 
wym 130 milionów dolarów 
zwrócił uwagę na tę uroczą 
dziewczynkę, która zamierzała 
nauczyć się prowadzić samolot 
w ciągu trzech tygodni. Odium 
uśmiał się serdecznie z tego j ta  
łoży! się z Zakliną od 200 dola* 
rów, że tego me osiągnie. Ąm* 
bitna dziewczyna wygrała je* 
dnakże zakład. Jej instruktorzy 
oświadczyli, że jeszcze nie wi* 
dzieli, aby ktoś ta kszybko^się 
uczył i twierdzili że wyrośnie z 
nie i geniusz lotniczy.

Odium zachwycony tym, za* 
interesował się nią, finansował 
jej loty i w cirgu następnych lat 
nazwisko Zakliny stało sie bar* 
dzo popularne w sferach lotni* 
czvch Ameryki. Poza tym oka* 
zało się, że potrafi ona doskona 
*e prowadzić interesy i jei salo* 
nv piękności w Nowym Jorku 
i CHcago kwitły.

TTczestri‘*2vła ona w ro^u 
1934 w raidzie Londyn — Mel*

wówczas pech. Zbyt łatwowicr 
na Zaklina dała sie nabrać i wy 
łudzono od niej 1800 dolarów, 
za którą to kwotę zamierzała na 
być benzynę. Mimo to wystar* 
towała z  ̂ resztą zawodników. 
Doleciała jednak tylko do^ Bu* 
karesztu, ponieważ przy lądowa 
niu na tamtejszym’ lotnisku, u* 
szkodzi) sie ster samolotu i ma* 
szyna została rozbita.

W  roku 1936 nawiązała kon* 
takt z Amelią Earhardt i poma* 
gała iej w  próbnych lotach w 
jej o lb r r^ im  s^medocie, na kfó 
rym Amelia Earhardt poniosła

śmierć.
W  noku 1937 Zaklina zdoby* 

ła światowy rekord szybkości 
ć&a kobiet, przelatując z szybko* 
ścią 293 mil na godzinę.

Podczas tych wszystkich lat 
coraz silniejsze uczucie wiązało 
Załdinę z człowiekiem, który 
finansował jej loty. Flóyd Od* 
lum jest zapalonym lotnikiem. 
Poza tym fest jednym z tych nie 
licznych ludzi, którzy dorobili 
się majątku podczas kryzysu. 
W ybił się on o własnych siłach. 
Przed laty pracował iako urzęd* 
nik u notariusza, a obecnie jest

es cm Atlas Corporation naj 
ardziej dochodowego przedsię* 

biorstwa Ameryki.
Floyd Odium był żonaty gdy 

poznał Żaklinę. W  roku 1935 
rozwiódł się z żoną i pewnego 
dnia podczas latania z Zaklmą 
oświadczył się iej. Zaklina zgo
dziła się zostać jego żoną, na wy 
sokośd 2700 metrów odbyły się 
ich zaręczyny- Teszcze w tym sa 
mym roku wzięli ślub. Pani O d 
lum jednakie ivczv sobie, alby 
w dalszym ciągu nazywano ją 
Zakliną Cochran i życzeniu to  
mu staje się zadość.

- -  048 -------- "",
. Uchodzą oni za czarowników 
j^eko tno  stoją w  kontakcie z 
Uchami przodków, którym 

W ypisuje się moc spełniania 
Jęczeń tubylców, gdy tylko po 

się do nich przemówić. — 
f^ ts ą d  ten jest tak  rozpow* 
^tchniemy, że dają mu wiarę 

tylko szczepy pogańskie, 
również i te, które przeszły 

a chrześcijaństwo.
^^ 'ek tórzy  czarownicy są tak 

Pulami, że nawet lu d z ie  z 
^hzych  okolic idą do nich z 
^ lg rz y m k ą “. — Czarownicy 
7^5^ rozmową z duchem o-ble* 

się „świętą wodą“ i  sma* 
, ^  czerwoną gliną. Poza tym 
^Jylec musi ofiarować z góry 
ec*en funt szterlingów, lub d^ć 

t°*  naturze, aby o d p o w ia d a  
tęi wartości. Oprócz tego mu 

^!.^n im płacić za nocleg i po* 
l**k, oraz gdy udzielona orzez

duchy rada da pożądany wy* 
nik — ofiarować znaczną sumę 
pieniędzy.

Jest to bardzo dochodowy in 
teres dla czarowników, którzy 
ukrywając się za skałami, sami 
odpowiadają na pytania śtawia 
ne „duchom ‘. Czynią to jednak 
bardzo zręcznie i według wymo 
gów tajemniczego, niesamowi* 
tego rytuału, działającego silnie 
na wyobraźnię tubylców.

Jeden z tych oszustów przy* 
znał, że jego dochody roczne 
wahają się w granicach 800 fum 
tów. Prawię nigdy nie otrzymiu 
je pieniędzy. Przeważnie tubyl# 
cy ofiarują mu krowy. Krowa 
kosztuje tam około 2 funtów. 
Czarownik ten znajdował się 
również w posiadaniu 80 ko* 
biet, które w tych okolicach są 
traktowane jako towar i któ# 
rych wartość jest dwa razy w:ę 
ksza niż krowy. Kobiety te są 
traktowane jak niewolnice i cię 
żko ^racują, wykonując wszyst 
kie prace w domu i w polu.

Komunikacja Ocean Atlantycki
Linie lotnicze opracowuia plan z  tym , aby przelot 

trwał tylko 12 godzin
Amerykańskie gazety podają* 

że wie'kie linie lotnicze ópraco# 
wują obecnie plan komunikacji 
powietrznej przez Ocean Atlan? 
tycki, z tym aby przelot trwał 
12 godzin. W  sobotę o 9.30 wii 
czorem samolot opuściłby lotni* 
sko Craydon w Londynie, przy 
tym pasażer będzie mógł na je* 
go pokładzie zjeść kolaqę i po 
łożyć się spać. Następnego zaś 
dnia obudzi się ón w Nówym 
Jen ku, spędzi niedzielę w tówa* 
rzystwie swych amerykańskich 
przyjaciół, a w niedzielę wieczo 
rem uda się w podróż powrot# 
r.ą.

W  grudniu ubiegłego roku 8 
fabryk samolotów amerykan* 
skich otrzymało polecenie opra 
cowania dokładnych planów sa 
molotów, które by mogły wziąć 
na pokład 100 pasażerów i 16 
osób załogi, i mogły rozwinąć 
szybkość 200 * 300 mil na go* 
dzinę. Ze wszystkich przedłeżo# 
ny.h p’anów został wybran> 
pian jednego samolotu, który 
potrafi przebyć trasę N. Jork — 
Londyn w ciągu 12 godzin.

Nowojorska gazeta „Fcttu* 
|U*“ opisme w następujący sj?c# 
sób te przyszłe loty:

„Wylatuje pan około godzi- 
ńy 5*ej po południu z Nowego 
Jorku. Pp umieszczeniu swych 
rzeczy w k?iucie, schodzi pan z 
górnego pokładu do salonu, lub 
na tył samolotu, gdzie znajdują 
s:ę sale grv i bar. Steward co go 
dzinę prosi pana. aby pan prze#

sunął zegarek o 25 m inut Oko* ’ nie będzie można kierować rę* 
ło 8#ej Cieci już pan 2 godziny) , koma. Będzie należak>, podob*
udaje się pan na spoczynek. — 
W ydaje pan polecenie, aby obu 
dzono pana około 7*ej rano. O# 
budziwszy się z rana, bierze 
pan zimny lub ciepły tusz, zależ 
nie od swych chęci, a następnie 
pozostają panu jeszcze dwie go 
dżiny, podczas których może 
pan zjeść spokojnie śniadanie i 
przyglądać się lądowaniu samo* 
lotu w Southampton. Podróż be 
dzie pana kosztowała ękoło 450 
dolarów**.

Zanim jednak urzeczywistni 
się to marzenie, należy poko* 
ńać trudności natury technicz* 
nej. Przede wszystkim istnieje 
kwestia jak będzie się kierować

nie jak w olbrzymich statkach 
transoceanicznych kierować nim 
za pomocą sterów poruszanych 
mechanicznie. Nowy typ samo* 
lotu będzie wyposażony w kil* 
ka motorów, które będą obsłu* 
giwały ster, radio, telefon i Łd.

Pierwszy samolot tego typu 
będzie kosztował około 5 milio 
nów do*arów. W  wypadku jed# 
nak masowej produkcji tych sa 
molotów, koszty ich obniżą się 
do półtora miliona dolarów. — 
Konstruktorzy samolotów przy 
puszczaj* źe w najbliższej przy 
szłości koszty przewozu pasaże* 
ra będą wynosić 1,215 centa na 
milę, to znaczy mniej niż kosztu

samoiotem * olbrzymem, który * je przewóz pasażera na statjoi

Kradzież „na styzomk”
Ofiara padł inżynier

Niezwykle zuchwałej kradzie
zy dokonano na ul. Nowolipki 
w Warszawie. Przed dom nr. 
18 zajechała taksówką, z której 
wysiadł inż. Jan Tuszyński (To 
warowa 58). W  chwili wysiada 
nią jeden z przechodniów pod* 
rzucił pod nogi wysiadającemu 
inżynierowi scyzoryk. P. Tu* 
śzyński, sądząc, że to jemu coś 
wypadło z kieszeni, schylił się, 
chcąc podn:eść leżący na trotu* 
arze scyzoryk.

Tymczasem nieznany złodziej 
najprawdopodobniej wspólnik

tego, który podrzuci] inżyni^ro 
wi scyzoryk, otworzył drzwict*
ki samochodu z drugiej strony 
i wyciągnął leżące wewnątrz 
dwie paczki zawierające żarów 
ki, wartości ponad 300 zł.

Nim okradziony inżynier zo* 
rientował się, złodzieje wraz z 
łupem zbiegli. Kradzieży doko* 
nano tak szybko, że nawet prze 
chod-r.ie nic nie zauważyli. Po# 
izkodowany zwrócił się do po* 
1icji z orośbą o pomoc.

Złodziejów poszukuje policja.
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biedak ma strasznie poranioną twarz, ale scrcc^ T j  
się nie omyli... Jak go oporządzono. *°
zrobić?

— Jest to zagadka, wielka zagadka!... ta
Nazajutrz już we wszystkich gazetach 

się wiadomość, ze zabitym, którego zn alezion o  W ' 
sie wawerskim jest Józef Biernacki. T e g o  dma * 
nież W anda została wezwana do urzędu śleclc-eg  
na przesłuchanie.

Złamana na duchu i zrozpaczona zajęła Wanda
miejsce przed dużym biurkiem zawalonym stosem ak*

Było to wiosna 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier
nacka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
jej męża, Józefa nie "ma w domu. Wszczęła energiczne po
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato
ra, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
i często ją odwiedzał.

Gdy w prasie pojawiła się wiadomość, że w lesie wa* 
werskim znaleziono zmasakrowane zwłoki nieznanego męż= 
czyzny Wanda, jej teściowa i Jan udali się do prosektoriom, 
gd*ie Wanda i stara Biernacka stwierdziły, że zabitym jest 
Józef. W drodze powrotnej w Umyśle Wandy zrodziło się 
podejrzenie, że Jan jest zabójcą jej męża.

Im dłużej W anda zastanawiała się nad tym, tym 
mocniej wzrastało w niej podejrzenie, że tylko Jan 
mógł zabić Józefa.

Któż bowiem inny mógł mieć jakiś żal do Józefa? 
Nigdy przecież z nikim się nie kłócił; z nikim nie miał 
żadnych zatargów; przecież koledzy nazywali go 
„człowiekiem o złotym sercu”.

Wyłącznie Jan Siwek mógł żywić utajoną mena* 
wiść do Józefa, wyłącznie on mógł pragnąć zemścić 
się na człowieku, który zabrał mu ukochaną kobietę.

Ale czy Jan był zdolny do dokonania tak strasz* 
liwego czynu? Czy to możliwe? Nie, temu W anda 
nie mogła dać wiary... W szystko jednakże przema* 
wiało (przeciwko niemu, tylko on mógł żywić utajo
ną nienawiść do Józefa.

W anda poleała dorożkarzowi pojechać na Chłód* 
ną. Postanowiła przenieść się do teściów. Nie chciała 
przestąpić już progu swego mieszkania. Każdy bo* 
wiem, najdrobniejszy nawet przedmiot, będzie jej 
przypominał Józefai. Nawet ściany z oryginalnym 
wzorem, które Józef kazał wymalować według swego 
pomysłu, będą jej o nim przypominały.

Ojciec Józefą, Jom a«z Biernacki, zasypał przy* 
byłych pytaniami, chcąc wiedzieć czy poznali w zwło* 
kadi nieznanego mężczyzny, Józefa.

— A  więc to on? — zapytał głosem drżącym, 
jakby nie dowierzał własnym uszom, gdy żona opo* 
wiedziała mu co widziała w prosektorium.

Stara Biernacka zamiast odpowiedzi wybuch* 
nęła spazmatycznym płaczem.

— A  więc to  Józef? — powtórzył Biernacki py* 
tanie, zwracając się do Jana.

— Nie mogę zabierać głosu w tej sprawie—odjparł 
Jan, poniewiz dawno już nie widziałem Józefa i nic

mogę z całą pewnością powiedzieć, czy to on. Ted* 
nakże pańska żona i W anda twierdzą, że to on. Są
dzę, że matka pozna swe rodzone dziecko i że żona 
również rzadko kiedy w podobnym wypadku się 
omyli...

— Pojadę tam — rzekł Biernacki, z trudem pod* 
nosząc się z krzesła. — Czy to daleko stąd?

— Nie, nie daleko, w pobliżu Alei Jerozolim* 
skich...

— Niech pan pojedzie ze mną... Samemu jakoś 
przykro...

Janowi nie chciało się w prawdzie ponownie u* 
dawać się do prosektorium, po raz drugi przekraczać 
progu kostnicy, nie śmiał jednak odmówić prośbie 
Biernackiego.

G dy przybyli do prosektorium i służący odsłonił 
zwłoki numer 87, twarz Biernackiego wykrzywił gry* 
mas bólu, a w prawym oku zakręciła się łza. Przez 
kilka chwil w milczeniu przyglądał się zwłokom, a w 
końcu szepnął;

— Józek, mój syn...
— Czy naprawdę on? — zapytał Jan.
— Pan go nie poznaje? — zdziwił się Biernacki 

— Wprawdzie bardzo trudno go poznać, przecież

Na zdjęciu moment przyjazdu bułgarskiej pary kró* 
lewskiej: króla Borysa i królowej Joanny do Londy* 

nu, na dworzec W iktoria.

tów i papierów. Naprzeciwko niej siedział 
czyzna o gładko zaczesanych włosach i małych 
strych oczach. . s

Za każdym razem gdy oczy te spoczęły n3 ? 
przebiegał ją lekki dreszcz. Czuła się nieswojo w ot> 
nóści tego jegomościa.

W anda chciała możliwie najszybciej opuście t 
niemiły pokój i pozbyć się towarzystwa niesymP^ty^ 
nego jegomościa. Ale przesłuchanie przeciągało si? 
nieskończoność. ~

— Czy pani jest pewna — brzmiało pierws2*Ty 
tanie — że to zwłoki pani męża?

— Tak, — odparła W anda. Gdybym byb ? 
wet ślepa, poznałabym go. Wystarczyłoby 1111 
tknąć jego dłoni, aby poznać, że to mój mąz.

— Jak długo jest pani po ślubie?
— Siedem miesięcy.
~ .A  jak długo pani znała swego męża0
— Cztery lata. .' ?
— Czy miał on przed panVę jakieś tajemnice. 

zapytał tegi mężczyzna, zapalając papierosa.
— Nie.
— Czy jest pani tego newna?
— Sądzę* że kobieta jest bardzo .czuła na te sp 

wy. Kobieta zawsze wyczuję, czy mąż coś przed ® 
ukrywał. Nigdy tego nie zauważyłam u mego J 
Nasze pożycie było tak zgodne, że jest rzeczą wY* 
czoną, aby mąż cośkolwiek ukrywał przede mn3*

— A  czy miał on wrogów? {
— Nie... — odparła W anda po chwilowy*11 p

myślę.  ̂ • nie
Sędzia śledczy wpił w nią przenikliwe spoi*2 

i oświadczył:
— Niech pani sobie dobrze przypomni... • 

W anda instynktownie zadrżała i odparła z lclC
drżeniem w głosie:

— Nie, nie miał wrogów...
— Może pani o tym nie wie? _
— Mąż zpewnością opowiedziałby mi o pW "
Sędzia śledczy wygodnie rozsiadł się w f0 u

i przez chwilę milczał, obrzucając badawczym & 
rżeniem W andę.

— Proszę mi powiedzieć — przerwał nagle 
czenie, opierając się łokciami o biurko — czy 
nie miał żalu do pani męża z powodu pani? Czy 
rozumie: ktoś panią kochał, ale pani wyszła za ^  jip. 
innego... Zdarzają się przecież tego rodzaju wyP30 
A więc? Dlaczego pani nie odpowiada? ^

Wandzie krew uderzyła do głowy. Zac tv °  
coś dławić w gardle i nie mogła wymówić słowa--

(Dalszy ciąg jutrO/

SERCE NA ROZDROi®
Ladrecki nie zdołał jeszcze wystrzelić, gdy Boh* 

dan chwycił go pod pachy i silnym pchnięciem prze* 
wrócił na ziemię, wytrącając mu z ręki rewolwer.

N a trawniku łazienkowskim zawrzała wałka 
straszliwa, walka na śmierć i życie...

Zwanci w śmiertelnym uścisku, tłukąc się i bi* 
jąc, kopiąc i kąsając, tarzali się po ziemi, usiłując je* 
den drugiemu zadać cios decydujący...

Początkowo wydawało się, że Bohdan* zwycięży.
Tak też byłoby niechybnie, gdyby nie pewien 

podstęp, którego się chwycił Ladrecki w ostatniej 
chwili.

Był to rzeczywiście forteli wręcz przerażający...
Mianowicie Ladrecki nagle błyskawicznie chwy

cił- garść piasku i cisnął nim Bohdanowi w oczy, ośle* 
piającgo.

Cierpiąc katusze bólu, zmuszony do przymknię* 
d a  oczu ,Bohdan musiał z konieczności nieco rozluż* 
nić morderczy uścisk.

I oto w ciągu ułamka sekundy, tak błyskawicz* 
nie, że nawet żadną jednostką czasu niesposób było 
tego zmierzyć, spełniło się to, co było snać spisane 
w Księdze Przeznaczeń...

Ladrecki wyrwał się Bohdanowi i szybko pod* 
niósł rewolwer, który mu przedtem Bohdan wytrącił 
z rąk.

Bez wahania wyciągnął rękę, celując wyraźnie 
w kierunku Bohdana, który się właśnie podniósł...

Nacisnął cyngiel...
W  spokojnym zaciszu poarn-ka nagle coś trza* 

snęło z hukiem i łoskotem straszliwym.
Potem rozległ się krzyk przeraźliwy... i odgłos 

ciała, padającego na ziemię...
Jeden z przeciwników zwalił się na zieloną ruń 

trawnika...
1 ego sam ego p ięknego poranka, gdv  tak w* tira*

sający dramat rozgrywał się w Łazienkach, kto wie, 
czy nie jeszcze straszliwsza tragedia rozgrywała się 
w pensjonacie, w którym Helena po tylu radościach 
miała doznać udręk tak okropnych...

Spała jeszcze, gdy nagle wyrwały ją ze snu krzy* 
ki, nawoływania, rejwach łudzi, jawnie przerażonych.

Helena otworzyła oczy i od razu zdziwiła się. Ro
zejrzała się bowiem dokoła i nie zauważyła Bohdana.

Pomyślała ze zdumieniem:
— Cóż to? Bohdana nie ma? Jego, który już te* 

ra£ przed Bogiem... jeżeli nie przed ludźmi... był jej 
mężem... nie ma? Zniknął? Dokąd? Już, tak szybko 
miałżeby ją opuścić?

Tuż obok w kołysce było tylko maleństwo, któ* 
re jej powierzył Ladrecki. Spiąć z anielskim uśmiesz* 
kiem, jaikby nigdy nic, nawet nie obudziło się...

Helena nie zdołała jeszcze dokładnie uświado* 
mić sobie sytuacji ani otrząsnąć się ze snu, gdy nagle 
usłyszała pukanie do drzwi, a potem nawet i mocne 
walenie.

Pokojówka wołała:
— Proszę pani, czy pani jest? Proszę wstać. 

Prędko. Nic pani nie słyszała?
Helena, oszalała już niemal z przestrachu, zerwa* 

ła się i zapytała:
— Co jest? Co się stało?
Jakiś nieznajomy głos odrzekł:
—■ Obok popełniono morderstwo. Z papierów 

wynika, żc zamordowanemu na imię Gustaw. Nap i* 
,sał coś też o pani...

Helena wcale nie wiedziała, jak wstała, narzu* 
dła coś na siebie, tak strwrożona, że niemal omdle* 
wają- a.

N atorvast irgdv ch ba nie zapomni przeraża
jącego widoku, jaki rzucił się iej w oczy, ecly do
chwil i  wesz ła  clo są s i e d n i e g o  poko tu . . .

Padła na kolana przed zwłokami nieszczę50®* 
Gustawa. %• &*

Och, jakież to było straszne! Zmarły trzymał 
cze w swej ręce już sztywnej, ołówek, którym 
przed śmiercią napisał na kartce parę słów, ledwo & 
telnych.

Helenie tak się kręciło w głowie, że nic i*10* 
rac przeczytać. Przeczytano jej więc:

-y Ktoś nieznajomy mnie ugodził w plecy**vl 
cze żyję, lecz udawałem zmarłego, by odszedł— Wm 
zgwałcić Helenę Gajdziankę, lecz mu w tym PrX5^n c 
dziłem... Potem ty przyszedłeś, Bohdanie... 
tym, bo najwyraźniej słyszałem Twój g}os—.^ £ ję  
Twój głos i teraz jeszcze... ale już mi brak sit** 
zawoł...

Tu widocznie ból go zmógł.. ?-f.
Nie mógł już dokończyć tego ostatniego 
Czytał tę kartkę Helenie komisarz policja ^  

dzo poważny pan, a jednak głos mu drżał z* "
SLCH? a..*

Rzeczywiście Gustaw dał dowód wielki*#0 , 5ję 
stwa, że w ostatniej chwili jeszcze zdołał zdoby^fc 
na wysiłek napisania tych paru słów, które Je 
coś wyjaśniały...

Zapytał teraz Helenę: .
— Czy pani coś rozumie z tego Kstu? £ 101 

ten Gustaw? c\.
Helena była tak tym wstrząśnięta, że mó*lł3|cC- 

chym szeptem, jak gdyby była nie żywą istoty 
widmem... Nie wiedziała nawet wcale, co mów1 

Och, jaką katuszą stały się dla niej 
następujące po tym godziny...

Po nocy miłości, nocy, gdy poznała po raz P 
szy największe szczęście, jakiego może zasn*c 
bieta, po nocy, która wydawała jej się P*,°£iel'-Cbu< 
nieustannej szczęśliwości — jakież tragiczne Pr" 
drenie los jej zgotował...

Z trudem przyprowadzono ją do jej poko}0" 
Tam padła na fotel wpół żywa...
Opowiedziała, kim był Gustaw, a P° £3tc' 

pomna słów swego narzeczonego, zaprzeczała; 
gorycznie, żc ujrzała ponownie jego brata ^ tI 
Zapewniała, że zmarł w Gdyni jak bohater, 2 
stawowa się to tylko zdawało w. agonii... f oV)>ic 

Nie widziała wszakże, że otaczający ią P3l?eJfj. • 
soocladaia na nia z podejrzliwym niedowierzać

(D a lszv  ciąg imr°
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Podpalacz - świetnym aktorek
Z za kulis pewnego więzienia w  Anglii

Maidstone, jedno 2 najwięk 
■szych więzień w Anglii, zosta* 
ło zreformowane. W ięźniowie 
fc\ogą palić papierosy, zarabiać 
pieniądze, grać w krocketa, 
czytać gazety i uczyć się ob* 
cych jeżyków.

W  tych drrfach opuścił wię* 
2ienie Leopold Harris, podpa* 
licz, kto- kilka lat przebył w 
Maidstone. W  więzieniu do je 
go obowiązków należało wy* 
stawianie sztuk teatralnych, w  
których grał najgłówniejsze ro 
le. Do takiego stanowiska nie 
dochodzi się jednak tak łatwo. 
Należy co najmniej w- ciągu 6 
miesięcy zachowywać się wzo* ...ułyywdt się W.O*
rowo, a dopiero później uzys
skuie się tego rodzaju przywr leje. •

Leopold Harris opisuje sto**
sunki i tryb życia w wiezieniu,
które przypomina raczej jakieś
sanatorium, niż zakłak karny.

Powszedni dzień w wiezie*
niu ro-^oczyna się o godzinie
6.50. Otwiera się o tej porze
drzwi cel i podaje się śniada*
me. O 7.30 rozpoczynają sic
ćwiczenia gimnastyczne, a o 8
więźniowie odm as ze rowu ją do
pracowni. O 12*ej gong wzywa
ich do iadalni, której próg mo*
Łpa przestąpić dopiero po urny cvu się.
. Około 100 więźniów zajmu* 
1* miejsca przy długich nakryć 
tych obrusem stolach. W ięźnio  
'vie mogą ze sobą rozmawiać, a* 

po d^Tuletnim pobycie w  wię* 
Jmiu nudzi ich wysłuchiwanie 
-tych samych historii opowiada 
pych przez towarzyszy -niedoli i 
1 ^ go względu przy posiłku  
Panuje prawie że głuche milczę* 

5le: Jak tvlk^ J ’ ’ *

więźniowie muszą^czas której 
odpoczywać. Po przerwie na* 
stępuje kolacja, a po kolacji 
więźniowie uczą się, latem zaś 
uprawiają sport... W  końcu od 
godziny 19.30 do 20.45 więź* 
niom pozwala się palić papiero 
sy, czytać, lub umilać sobie 
czas girami towarzyskimi, jak 
domino, szachy i t.p.

Jak widać z tego opisu — 
więźniom z M aidstone brak wy 
łącznie wolności.

Na razie żyją Tak wygodnie 
w więzieniach wyłącznie męż* 
czyźni. W krótce jednak i los 

\ więźniarek ma ulec znacznej po 
prawie. Ostatnio w parlamen* 
cie minister sprawiedliwości za 
powiedział reformę więzień dla 
kobiet. Kobiety będą przepro* 
wadzone do nowego więzienia, 
które będzie zbudowane na

J dyńczych domkach i będą zaj* 
mowały się pracą w ogrodzie 
lub na polu.. Co pewien czas 
będzie się tam wyświetlało fil* 
my i będzie się dbało o roz* 
rywki, które będą swego rodzą 
ju wynagrodzeniem za wzoro* 
we zachowanie. Również i strój 
więzienny kobiet będzie zrefor 
mowany. M inister sprawiedli*

Str. 5.

HUMOR
N IE Z A D O W O L O N A  

PO K O JÓ W K A  
Kucharka: —Dlaczego cncesz 

wymówić posadę, przecież tutaj 
ci dobrze.

Pokojówka: — Nie znoszę 
pani, jest fałszywa.

Kucharka: — Fałszywa, dla* 
czego?

Pokojówka: — Bo w oczy
mówi co innego, niż słyszę 
przez dziurkę od klucza.

wzór wielkiej fermy. W ięźniar j wości sądzi bowem, ze przez 
ki będą tam mieszkały w poje* odpowiedni ubiór podniesie się

! samopoczucie więźniarek.

Czytajcie
Nowego Sportowca

12 miesięcy na Biegunie Południowym
Niezw ykła w ypraw a 17 m ę żczyzn  i dwóch... kobiet

Odkryty przed 108 laty! W yprawę tę finansuje Lincoln, 
przez kapitana Johna Briscoe Ellsworth, który już 7 razy wo* 
Biegun Południowy posiada t tarł się“ o Biegun Południowy.

.. r -  gazety i pozwala się 
Palić papierosy. Po godzinie 
Więźniowie znów udają się do
Pracy, która trwa do wpół do s*óstej.

Od wpół do szóstej do wpół 
siódmej jest przerwa, pod-

powierzchnię 11 milionów ki* 
lomełrów kwadratowych, W  
przeciwieństwie do Bieguna 
Północnego, potężnego archi* 
pelagu pokrytego zwałami lo* 
cłu, Biegun Południowy jest 
bogaty w minerały. Trudno je 
dnak do nich dotrzeć, ponie* 
waż ziemia jest również pokry 
ta wielkimi zwałami lodowy* 
mi, tworzącymi często wyso* 
kie, niedostępne góry lodowe.

Spośród tych olbrzymich te* 
renów tylko jeden z nich jest 
znany, a mianowicie ziemia A<* 
delii licząca 400.000 kilome* 
trów kwadratowych, która zo* 
stała odkryta przed 100 laty 
przez Dumonta D ‘Urville i 
należy do Francji.

Bogactwa mineralne tego 2I0 
dowaciałego kontynertu nęcą 
badaczy całego świata i co pe* 
wien cząs udaje się na Biegun 
Południowy wyprawa nauko* 
wa, która nie zawsze dociera 
do celu.

Przed kilkoma dniami statek 
norweski „W yatt Earp“ opus* 
cił Nowy Jork, kierując się w 
stronę Bieguna Południowego.

Na pokładzie statku znajduje 
się 17 mężczyzn, wśród któ* 
rych jest dwóch lotników, lea 
karz i radiotelegrafista. Na sta 
tku przewozi się również dwa 
rozłożone samoloty: jeden ol* 
bizymi jednopłatowiec i mały 
dwupłatowiec.

Obecnie „W yatt Earp“ zdą* 
ża do Pernambuco, gdzie za*» 
ładuje na statek zapasy żywno 
ści na rok. Z Pernambuco sta* 
tek uda się do Capetown, — 
gdzie będzie za 2 tygodnie.

Podczas tego drugiego po* 
stoju na statek załaduje się 30

tysięcy litrów benzyny i nafty. 
W  Capetown wsiądą na po* 
kład Ellsworth i jego żona. 
Tam również mają do ekspedy 
cji przyłączyć się William W ił 
kins i jego małżonka, którzy 
zamierzali udać się do Bieguna 
Południowego w łodzi pod* 
wodnej, a tymczasem do zebra 
nia niezbędnych na ten cel funr 
auszćw, udadzą się do biegu* 
na z wyprawą Ellswortha.

Ellsworth przypuszcza, że 
do pasa polarnego, do ziemi 
Enderbyego, statek dotrze l*go 
października.

Stąd Ellsworth i W ilkins zba 
dają w samolocie przestrzeń

*75000 mil kwadratowych, tere* niowego.

ny, gdzie jeszcze nigdy nie sta 
nęła stopa ludzka. Duży apa« 
rat, za pomocą którego podróż 
nicy będą przewozić materiały 
może przelecieć 3.500 kilowtet* 
rów bez lądowania. Mały sa* 
molot zaś będzie służył do u* 
trzymania łączności między du 
żym aparatem a statkiem.

A cięc wszystko zostało do 
kładnie opracowane i przygo* 
towane, aby 17 mężczyzn mo* 
glo spędzić rok na Biegunie 
Południowym. Obecność pań: 
Ellsworth i Wilkins, które do* 
skonale znają się na kuchni,— 
ma osłodzić pobyt pierwszych 
mieszkańców Bieguna Połud*

Ks. Windsor wraca do Anglii
P o w ró t do o jczyzn y, po długiej tu ła czce

LONDYN. W  Londynie krą zagrzać miejsca. Ale nigdy nie 
żą tiporczywe pogłoski o bib opuszcza Europy. Przygotowa* 
skim powrocie księcia Wind* na podróż księcia do Stanów 
sor. Podobno książę wydał dy* Zjednoczonych nie doszła po*

ch członkb^^produkujem y zdjęcie, Ppze^  O d  * 5 ^ o n  *G watkin.g*fc lorda Runcimana w Czech osiowy ̂  y  A-shton^M r. eG offrey Beto, lard  Runcim an 1

spozycje, aby Forf Belvedere je 
go ulubioną rezydencję dopro* 
wadzono do porządku i stanu 
używalności.

Z początku stosunki między 
byłym królem Edwardem VIIL 
a obecnym królem Jerzym VI 
były bardzo chłodne. Obecnie 
zaś zacieśniają się one coraz bar 
dziej. Od chwili opuszczenia 
Anglii książę W indsor nie \vi* 
dział się z królem (podczas po* 
bytu pary królewskej w Pary* 
żu książę umyślnie udał się na 
wycieczkę jachtem po Morzu 
Śródziemnym), zacieśnia się jed 
nakże kontakt listowy i telefo* 
niczny.

Książę bardzo często w cza* 
sie swych podróży po Europie 
łączy się telefonicznie z pałacem 
królewskim w Londynie i pro* 
wadzi z królem długie rozmo
wy. Również prowadzi bardzo 
ożywioną korespondencję z mat 
ką, królową Mary.

Od czasu gdy Edward VIII 
przedłożył miłość nad koronę, 
wędruje on nieustannie po Ent
ropie, nigdzie nic mogąc dłużej

'Zuchwałość
p f r o w a « l * i ł a  U

szantażystki
z a
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, p oznał

siostrami, 
wieczoru 

na ulicy
r, zt - — na
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rodzina wyjechała na letnie 
mieszkanie do Konstancina, -a* 
^ J i l  do siebie. .

w mieszkaniu wtajemniczył

ż licj . . .  ..3 * f-zj Pn ł ftrrrrtr?tM irU OSWlScl̂
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ciąży i ze musi się nią opieko* 
wać. Rycerski pan Stanisław nie 
odmawia i płaci.

Felicji z czasem coraz bar* 
dziej wzrastały apetyty i wi* 
dząc, że może wyciągnąć od Sta 
nisława nawet 1Ć0 zł., cświad* 
czyła, że rezygnuje ze sztuczne* 
go zabiegu, gdyż pragnie mieć

k i * a t k i  więzienia
dziecko. Liczyła prawdopodob* 
nie na to, że w przyszłości be* 
dzie otrzymywała alimenty.

Dopiero wówczas p. Z. przej 
rzał jej zamiary i oparł się temu.

Felicja chcąc go nastraszyć, 
zawiadomiła o wszystkim jego 
rodzinę i wniosła skargę do pro 
kuratora, że była namawiana do 
poddania się niedozwolonej o* 
percji. Prokurator sprawę urno* 
rzył i z kolei Felicja stanęła 
przed sądem pod zarzutem szan 
ćażu. Sąd skazał ją na 6 miesię* 
cy bezwzględnego aresztu

dobno do skutku na żądanie 
dworu angielskiego.

Sfery polityczne wskazują, że 
nic nie stoi na przeszkodzie, a* 
by książę wrócił do ojczyzny.
Prawnie nie jest on bowiem wy 
gnańcem. Zachował nadal oby* 
watelstwo angielskie, posługuje 
się paszportem angielskim i po* 
siada nadal wysokie rangi w ar* 
mii, flocie i lotnictwie brytyj* 
skim.

Przypominają ponadto, że 
król zrzekając się korony w wy 
głoszonym przez radio przenió* 
wieniu, zapewnił naród o posłu* 
szeństwie wobec króla Jerzego 
VI, oraz że jeśli kiedykolwiek 
król zechce skorzystać z jego 
usług, to go nie zawiedzie.

Poza tym kolegium heraldycz 
ne oficjalnie zatwierdziło ustę*
pującemu królowi tytuł księcia. chylnego ustosunkowania się 
W indsoru. Dotąd jednakże ksią dó pani Simpson, jak przed dwo 
żę nie złożvł przysięgi w Izbie ma laty.

Lordów, jak to uczynili jego 
bracia, książę Kentu i Glouce 
ster.

W  angielskich kołach polL 
tycznych twierdzą, że jego po* 
wrót do kraju położyłby kres 
różnym pogłoskom krążącym na 
temat jego abdykacji. Mówi się 
między innymi, że król Edward 
V III zrzekł się korony, ponie* 
waż istniała różnica zdań mię* 
dzy nim a ówczesnym premie* 
rem Baldwinem na temat zagra* 
nicznej polityki angielskiej.

Po powrocie do kraju książę 
otrzymałby jeszcze jeden tytuł, 
mianowicie tytuł księcia Con* 
naught, a po złożeniu przysięgi 
w Izbie Lordów objąłby naijpraw 
dopodobniej stanowisko guber* 
natora w jednym z dominiów, 
gdzie dotychczas jest jeszcze 
bardzo popularny

Powrót jego byłby tym łat* 
wiejszy, że na dworze angiel* 
skim nie ma już tak nie przy*

Reprodukujemy moment z tegorocznych menewrów woj* 
skowych w Szwecji. Zdjęcie przedstawia karabin maszynowy 

w czasie akcji nrzeciwlotniczei.



K R O N I K A  S P O R T O W A
18 września na stadionie w  Kamienicy

wielki m ecz piłkarski Polska —  Niemcy
W  dniiu 18 września bjr. sta* 

(ą nasi piłkarze poraź piąty do 
walki z Niemcami. Dotychczas 
kronika notuje 3 porażki Pola* 
kaw i jeden remis, wywalczony 
w Warszawie w roku 1936.

O d tej chwili piłkarstwo nie* 
raiedkie przechodziło najrozma* 
rfcsze koleje. Były i chwile rado 
ści i wielkie załamania. Ciosem, 
kitóry mógł mieć decydujące 
znaczenie, była wyprawa do Pa 
ryża na mistrzostwa świata. Pił 
karze niemieccy zostało odrazu 
wyeliminowani, co wywołało 
przygnębienie w Trzeciej Rze* 
szy.

Niemcy przystąpili do odbu* 
dowy swej dawnej wiefllkości. 
Żywsze tempo nabrała ta  akcja 
po bliższym „zderzeniu" z pił* 
karstwem austriackim. Po wie* 
łu najrozmaitszych kombina* 
djach ustalono wreszcie repre* 
zentacyjmą jedenaisfkę, złożoną z 
9-ciu rodowitych Niemców i, 2 
wiedeńczyków.

Niemieckie czynniki sporto* 
wic wierzą, ie jest to  najlepsza 
esnanacja  ̂ piłkarstwa Trzeciej 
Rzeszy i że odtąd mają prawo 
sięgać # po najwyższe tytuły w 
Europie. •

Pierwszą próbą i to  próbą 
ciężką — jest spotkanie z Pol* 
ską. Zrozumiałe zupełnie, że 
Niemcy wierzą bez żadnego ale, 
w zwycięstwo swoich reprezen*

tantów. Zdaniem fuhrerów, o* 
beona jedenastka jest bez żad* 
nych luk, to też Polacy nie mo* 
gą myśleć o oporze.

Czy istotnie tak jest? Niewąt 
pliwie, przeżywamy obecnie 
chwile słabości, niewątpliwie na 
si czołowi piłkarze przechodzą 
okres obniżenia formy. To pra* 
wda. Wiemy jednak również, 
że w chwilach ważnych, w chwi 
lach, gdy trzeba zdobyć się na 
maksimum wysiłku — Polacy 
czynią to bez specjalnego dopin 
gu. A  gdy w grę wchodzi mecz

z Niemcami — nasi reprezentan 
ci zdobywają się na wyjątkowy 
wysiłek. Tak będzie i tak musi 
być w Kamienicy.

Reprezentacja Polski będzie 
zestawiona dziś przez kpt. zw. 
Kałużę. Tak czy inaczej ci wszy 
scy, którzy włożą koszulki z 
Białym Orłem na mecz z Niem* 
carni — są psychicznie dostate* 
cznie przygotowani. I jeśli tyl* 
ko zagrają tak, jak potrafią (a 
że potrafią grać dobrze, przeko 
nano się o tym na mistrzost*

wach świata) wierzymy, że 
pewność Niemców może doz* 
nać bolesnego rozczarowania.

Mecz w Kamienicy nie nale* 
ży do gatunku łatwych. Nie jest 
to miła wycieczka do Saksonii. 
Na stadionie w Kamienicy prze 
konamy się czy echa wielkiej 
batalii w Paryżu, ecba wielkiej 
walki, wspaniałego zrywu, wy* 
jątkowego wysiłku, nie zamar* 
ły! Miejmy nadzieję, że nie!

I dlatego wierzymy w dzielną 
postawę naszych piłkarzy.

( m g )

Pierwsze zwycięstw# p. Jadzi
na mistrzostwach tenisowych St. Zjednoczonych

Jak donosiliśmy, 8 ban. w Fo 
rest Hills pod Nowym Jorkiem 
rozpoczęte zostały tenisowe mi* 
strzostwa Stanów Zjednoćzo* 
nych w grach pojedynczych.

W  grze pojedynczej pań star

tują 64 zawodniczki, w tej licz* 
bie liczne przedstawicielki za* 
granicy. Przy rozstawianiu naj* 
lepszej ósemki pań, klasyfiko* 
wano Jędrzejowską jako najlep 
szą zagraniczną tenisistkę.

W  pierwszej rundzie mist* 
rzostw Jędrzejowska nie grała. 
W  drugiej Polka odniosła pierw 
sze zwycięstwo, bijąc Amery* 
kankę Blackman w dwóch se* 
tach 6:0, 6:3.

Baworowski pokonany w singlu
na międzynarodowym turnieju tenisowym w Lido

M ED IOLAN . W  piątek w 
międzynarodowym turnieju te* 
nisowym na Lido rozegrano 
ćwierćfinały w grze pojedynczej 
panów.

W  jednym z ćwierćfinałów 
walczył Baworowski, ulegając 
włoskiemu graczowi Canepele 
w trzech setach 6:3, 3:6, 3:6. Po 
zostałe trzy w ostatnim ćwierć*

Przed batalia w Wiedniu
Sytuacja w europejskiej lekkoatletyce pak

W krótce odbędą się w  W ied 
riu lekkoatletyczne mistrzostwa 
pań. W  związku z tym podaje* 
my poniżej tabelę najlepszych 
tegorocznych wyników kobie* 
cych w  Europie, podkreślając, 
że na liście tej kilkakrotnie wid* 
aieją nazwiska Polek z Walasie 
wiczówną na czele.

100 mtr. — 1) Walasiewicz
11.8 sek., 2) Krauss (Niemcy)
11.9 s. 3) Kven 12 sek„ 4) Al* 
btts 12 sek., 5) Zimmer 12 sek.
6) Kessel 12,1 sek., 7) Kuhnel 
12,1 sek. — wszystkie Niemki, 
8) Lock (Anglia).

200 mitr. 1) Walasiewicz 
24 s„ 2) Kven 24,6 s., 3) Krauss 
24,7 s. 4) Vołgt (Niemcy) 24,8 
%  5) Saunders (Anglia) 25 s.

6) Kuhlmann (Niemcy) 25,5 s.,
7) Wiilenbacher (Niemcy) 25,6 
s. 8) Ehrl (Niemcy) 25,7 s.

800 mtr. — 1) Hall (Anglia) 
2:19,8 min., 2) Halstead (Ang* 
lia) 2:20,4 min. 3) Bulzachi 
(W łochy) 2:28,3 min., 4) Vin* 
cnt (Francja) 2:28,3 min., 5) 
Grand (Ft.) 2:28,4 min. Dalsze 
cztery miejsca zajmują W łoszki.

80 mtr. płotki — 1) Gelius 
(Niemcy) 11,6 s., 2) Testoni
(W iochy) 11,7 s.t dalszych 5 
miejsc zajmują Niemki z Dem* 
pe na czele 11,7 s.

W zwyż—1) Rathien (N ) 166 
cm., 2) Friedrich (N ) 162 cm., 
3) Odam (Ang.) 160 cm., 3) 
Kven (Hol.), 4) Balen (Hol.), 
5) Solms (N ) — wszystkie po 
150 cm.

Kronika za gra niczn a
GLA SGO W . W  Glasgow od 

był się mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacjami ligowymi Szko 
oji i Irlandii. W ysoko zwycię* 
żyli Szkoci 6 d  (5.-0). W idzów 
20 tys.

BERLIN. W  dniach od 13 
do 18 ban. w Berlinie odbędą 
się mistrzostwa Niemiec w tern 
rie zawodowym, w konkurencji 
międzynarodowej.

BUDAPESZT. W  dn. 25 b. 
sn. w Budapeszcie odbędą się 
p;:ędzynarodowe zawody lekko 
atletyczne, w których m in. star 
tować będzie Niemiec Harbig 
na 800 m.

Tego samego dnia i na tym 
samym dystansie biegać będzie 
w Paryżu rekordzista świata, —. 
Anglik W ooderson. — Nieste* 
ty więc, nie dojdzie do spotka* 
nia obu tych najlepszych spe* 
cjalistów dystansu.

SZTOKHOLM. W  mistrzo

stwach tenisowych Szwecji tytu 
ły zdobyli: Schroeder, Schroeder 
—Gardll, panna Gulłbrandson, 
Gulłbrandson — Lagerberg i w 
grze mieszanej Lag erb o rg — 
Walltentomm.

W  dal -  1) Walasiewicz 605 
cm., 2) Praetz (N ) 585 cm., 3) 
Voss (N ) 584 cm., 4) Mauerma* 
yer (N ) 584 cm., i dalszych 5 
miejsc zajmują Niemki.

W  dysku — pierwszych 5 
miejsc zajmują Niemki z Mauer* 
mayer 48,17 mtr. i Spmmer 44,33 
mtr. na czele.

W  kuli — pierwsze trzy miej* 
sca zajmują Niemki: 1) Śchroe* 
der 14,09 mtr., 2) Mauermayer 
13,57 mtr., 3) Wessel 13,52 mtr. 
Na czwartym miejscu — Polka 
Flakowiczówna 13,01 mtr., a na 
dziesiątym W ajsówna 12,24 
mtr. Wszystkie miejsca pomię
dzy czwartym a dziesiątym zaj* 
mują Niemki.

W  oszczepie hegemonia Nie* 
melk jest absolutna, zajmują one 
bowiem wszystkie miejsca od 
pierwszego do dziesiątego z Ma 
thes 47,87 m. i Yolkhausen 47,17 
m. na czele.

W  pięcioboju — 1) Mauer
mayer 418 pkt., 2) Gelius 399 
pkt., 3) Walasiewiczówna 341 
pkt. N a dalszych pięciu miei* 
scach — Niemki.

finale wyniki są następujące:
G abary — Geelhand (Belgia)

6 :0, 6 :0.
‘Rę t bPDu f.,wyeo .ak uB

W  pierwszym półfinale Szigc 
ti pokonał Kho Sin Kie 0:6, 6:4, 
6:4.

Półfinały w grze pojedyńczej 
pań dały wyniki: Sperling — 
Heim Muller 6:1, 6:0. Horn — 
Kovacs 6:0, 6:3.

W  grze podwójnej panów o 
puchar Morosini — Baworow
ski, grając w parze z Niemcem 
Beuthnerem pokonał parę fran
cusko - włoską Lesueur — Ta- 
roni 6:2, 6:2. Z innych wyni
ków w tej konkurencji notuje
my:

Boussus — Toumu przeciwko 
Kozel—Vido 2:6, 6:1, 7:5.

Gabory — Szigeti przeciwko 
Quintavalle — Della Vida l.*6, 
6:4, 6:4.

W  grze podwójnej panów o 
puchar Volpi rozegrano półfina 
ły, a mianowicie:

Lesueur — Jomu przeciwko 
Bossi — Qintavaile 4:6, 6:3, 6:3 
7:5.

Menzel — Cejnar przeciwko 
Genthien — Boussus 3:6, 7:5, 
8:10, 6:4, 6:3.

ZMARŁ ZNIANY SPORTSMEN 
LWO^Sl&I

LWÓW. W dn. 6 hm. marł nagle ś. 
p. Edward Stanzel, bramkarz hokejo
wy drużyny Czarnych i czołowy tc* 
ntskti olcr. lwowskiego. Zmarły na* 
leżał do popularnych postaci sporto
wych we Lwowie.

Plakat i godło na m istrz 
narciarskich Świata

Nastąpiło już rozstrzygnięcie 
konkursu na plakat propagań* 
dowy zawodów FIS w Zakopa* 
nem 1939 r. Do druku zakupio 
no nienagrodzony projekl Z. 
Piątkowskiego i C. Wielhor- 
skiego. Plakat został wydruko* 
wany z napisami w 14*tu języ* 
kach i wkrótce rozesłany będzie 
do zaiteresowanych ośrodków 
narciarskich w kraju i zagranicą.

Następnie ustalono godło za* 
wodów na zasadzie konkursu 
otwartego, który został rozstrzv 
gnięty. Pierwszą nagrodę otrzy* 
mał J. Wożniczka z Krakowa za 
godło „Juha", drugą — Strychal 
ski i Wasilewski z Krakowa za 
godło „Starosta", trzecią i czwar 
tą nagrodę otrzymali Wielhor* 
ski i Piątkowski z W arszawy za 
godła oznaczone przez „F" i 
„51". Wreszcie piątą nagrodę o* 
trzymał Kuglin z Poznania za 
pracę pod godłem „Zryw".

Na konkurs nadesłano ogó
łem 559 projektów godła.

0 ulgi dla uczestników 
narciarskich mistrzostw 

Świata
Komitet organizacyjny zawo

dów FIS podjął starania o uzy
skanie jak największych ulg i u 
dogodnień dla przybywających 
z zagranicy na mistrzostwa świa 
ta do Zakopanego uczestników
1 turystów.

Komitet organizacyjny wysu
nął szereg postulatów: a) do M. 
S.Z. o poparcie akcji propagan
dowej przez polskie placówki 
dyplomatyczne i konsularne, o 
pomoc i opiekę nad stroną re
prezentacyjną przygotowań do 
zawodów, a wreszcie w s tą p ił z 
projektem przyznania turystom 
zagranicznym na podstawie kart 
uczestnictwa prawa do bezpłat
nych wiz polskich, b) Minister
stwu Skarbu przedstawiono po
stulaty, dotyczące ułatwienia od 
prawy celnej dla uczestników 
zjazdu na zawody, a w szczegół 
ności dla narciarzy i dziennika
rzy. W ysunięto projekt stwo
rzenia na czas zawodów urzędu 
celnego w Zakopanem, c) Wo> 
bec Min. Komunikacji wystąpił 
komitet z projektem wprowa
dzenia w okresie między 15 sty 
ernia a 15 marca 75#>*wych ulg 
taryfowych na PKP.

Czynione są nadto starania o 
uzyskanie ulg na kolejach w 
państwach ościennych oraz przy 
przelotach samolotami i przejaz 
dach okrętowych.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAWNA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

F r o n t e m  
i i  o  M o r z a !

Czy Gąssowski bodzie startował
na meczu lekkoatletycznym Polska — Węgry w Budapeszcie

W  dniu 17 i 18 ban. w Buda
peszcie rozegrany zostanie po 
raz 7*my międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny Polska — 
W ęgry. W  6-ciiu dotychczas ro 
zegranych spotkaniach obu 
państw zwyciężyli W ęgrzy,

N a zawody powyższe zarząd 
PZLA wyznaczył następujący 
skład naszej reprezentacji:

100 m, — Danowski, Zasłana

200 m. -
400 m. —

staedt.
800 m. — Gąssowski, Stani

szewski,
1.500 m,
5.000 m. 

lub Soldan 
110 m.

Schmidt

Duneoki, Zasłona. 
Gąssowski, MitteL

-Staniszewski, Noji. 
— Noji, Kusocińcki

H asn e ł,

400 m. płotki — Maszewski, 
Drozdowski.

Sztafeta 100 -  200 — 400 — 
800 m.: Zasłona, Duneoki, Droz 
dowski, Gąssowski.

W  dal — Marian i Karol Hof 
manowie.

W zwyż — Kalinowski, Ka
rol Hofman.

Tyczka •— Sznaider. Moroń* 
czyk.

Kula — Gierutto, Praski.
Dysk — Fiedorak, Gierutto.
Oszczep — Gierutto, Franci

szek Mikrut.
W  rzucie młotem, o ile W ęg

rzy konkurencję tę zaakceptują, 
walczyć będą Węglarczyk i Kor 
das.

Podobno mecz ma być odło
żony, ale zdaje się W ęgrzy nie 
wyrażą na to z g o d v
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szere*, j — us naa ma na 
YryC0£ ć f  morderstw, a gdy Poradzki pragnie po

^ańsi?6*82* bandv *« staie. P^ez nich porwany.
<vjvt ”? bagnie zJk j  ^PX>arc te^* inżynier Hetman - Het- 
C I ' C"V pr,knt at ; K P° r3,dzkicS0 -  napotyka jednak na 
*° HmJL"8 ntęiezysn d!f L 3” * iadaniem jest wlaSnie iwa. 
^ ^ n dósk i 2br°dnicze działalności. Wobec te-

1 - * Wu **
"Jy. a mianowicie: morderst

»,-ronią roHegp P° ? 1 ł go S2antai 
sie a^kweta J ’’P?radzkiego‘ł.
»U % o domu° o i , Słęjn  ̂ tPropozYcK Hetmańskiego, udał 

P e i ki*S°- * dokładnie wystudiował rolę Sewery-
l i - ^ g o .  fX  d“ia- w górach odnalefli omdlałego Po-
k*1 2a’<veztoiłê IłSf0n? go sanatorium, a komendant po- 
J  Wróciła teke ôn*cŁnie do Zakopanego panią Poradzką, 
trX ^ ra r a ł^ 01 m^2em óo Warszawy. Ale i w Warsza* 
2**°* *anim łeszcze Pora<lzki do siebie. Długo jeszcze 

0 ^ędzy pewnei  nocY zbudził się nagle i wtedy nastą- 
♦ . Ale ra .* *ego małżonką zbliżenie. _ .
0 i*dtialf ?0St Przezwyciężyła jego strach. Mimo 

êpL raz 150 rAT wrar:,p
^ a k  l Ł»Ł«wyciężyła jego s
"Hal ^ acl1 ten raz P ° raz wracał.

Ni&!?a ?z^sio pytała sama siebie: .
naw y jesz-cze dotąd Seweryn nie kochał i -1
T 3 £ “« -w *  ^  -■Ł,~ ~
n^ętn ie TiT UOT̂ a . Seweryn nie kochał jej 

dal* y^ko i ’a!? gorąco jaik owej nocy zbliżenia... 
niS ta^Y ta l i P°  ^ u^ie był dla niej Seweryn 
tia ^  pe P radości, namiętności... Po tym
je i \ ?  *2enie> ze jest mu obca, niepotrzeb-

PÓkU* wy r)volić od niej... Nieraz dawał 
ni^?Vło, 4P n an?1» 2e się między nimi wszystiko 

‘<*o nie l%czy prócz dzieci... W ła i.
W . ^ y d ,  usiata szukać uspokojenia w ramio?
5i?yły- kto ^ ? CIyzn- , 1. sdyby nie dzieci, które ich 

’ Czy rnałżeństwo ich nie rozpadłoby

S2\ Scy po ieg° powrocie — jak Halina i
^Yh g d y b v ° J 3 rpiiSŁCzali od tamtej...

Ł  Po r ŷ o sć wróciła do Seweryna... Jak 
Zę j/J^ n a  P^e^ywał swoją miłość...

ich yrWycza^ a si? powoli do tej myśli, 
q * owu wróciła do pierwszych dni po

°  *7® komuś, chciałaby 
Nawn- radością, ale nic miała

a T I ^  W lto^em , który dzień w dzień
dio *Zwą&ra, nie mogła o tym mówić.

??*y sdoc Halina tę całą sprawę w bar-
cVth l^ o b e c  tp Seweryn nie obcował z nią da- 
do n? . ^ict mn; S° ’ przekonał się, że miłość ob* 

tak doprowadzić do zguby, wrócił
ią pokocKał-  

P ta^ n ^ e  miłości rŁ -S1\  l ief °  nowa natmięt ?°śćł 
,^ ^ fc i^ ło ś c i  i . le?zyły ]ą bardzo... Była młoda, 
i l ^ ^ ^ ^ ^ l ^ ^ ^ y ^ a ^ c hciałaby utrzymać tę mi-

p o w i c i d
WSPÓŁCZESNA O SN U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

łość Poradzkiego przy sobie jak najdłużej... Niech 
nigdy nie przestanie jej kochać talk, jak dzisiaj...

A  czas robił swoje...
Stan zdrowia „Seweryna Poradzkiego" polep

szał się z dnia na dzień. Wracała mu pamięć, mową... 
Stał się wzorowym ojcem i mężem— AJe nie wycho
dził jeszcze z mieszkania. Lekarz uważał, że powi
nien jeszcze dłuższy czas unikać spotkań ze znajo- 

i mymi, którzy mogą mu przypomnieć tragiczne wy
darzenia... Nie wolno mu o tym przypominać... Po
winien zapomnieć...

Ani Halina, ani W itold nigdy nie pytali go o 
to: stale rozmawiali ze sobą o wszystkim i wszyst
kich. AJe ani słowem nie wspominali o przeżyciach, 
chociaż byli niezmiernie ciekawi tego, co się z nim 
działo. —

Dla tego powodu, chcąc oszczędzić mu przy
krości — oszukiwali wciąż inspektora Puchałę, któ
ry codziennie dzwonił do Poradzkich, chcąc dowie
dzieć się czy może już przybyć na przesłuchanie. H a
lina i W itold odpowiadali wciąż:

— Niestety... Nie ma zmian... Nie wolno jesz
cze z nim rozmawiać...

Pewnego razu, gdy wrócili z rana do domu po 
spacerze w zamkniętym aucie, zapytał nagle „Po- 
radzki" swą żonę:

— Powiedz mi, Halino, któż to jest ten Pucha
ła, z którym codziennie Tozmawiesz telefonicznie?

Pani Halina przeraziła się. Twarz jej pokryła 
się purpurą. Postanowili z W itoldem ukrywać przed 
Poradzkim, kim jest ten Puchała. Obawiali się, że 
to może wrócić mu pamięć tragicznych wydarzeń...

To też bąknęła:
— Et, taki znajomy W itolda... Chodź do sto

łowego, stół już jest nakryty...
Poradzki był jednak mocno niezadowolony z 

tej odpowiedzi i zapytał:
— Któż to jest, ten Puchała? Zauważyłem już, 

że rozmawiacie także o mnie? Czemu mnie z nim 
nie zapoznacie?

W itold, który słuchał tej rozmowy, był rów
nież zaskoczony i powiedział z zakłopotanym 
uśmiechem:

— Będziesz miał jeszcze sporo czasu, żeby się 
z nim zapoznać...

— Ależ kto to jest? — domagał się „Poradzki" 
kategorycznej odpowiedzi.

Halina i W itold skrzyżowali ze sobą spojrze
nie pełne strachu i zakłopotania. Wiedzieli o tym, 
że nie wolno Seweryna w takim stanie wyprowa
dzać z równowagi... Każde wzburzenie może mu za
szkodzić...

— No, powiedzcie, widzę, że ukrywacie coś 
przede mną — powiedział stanów czym głosem „Se
weryn".

— T o nic, mój drogi, wydaje się tobie... — od-
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rzekła wymijająco Halina, a twarz jej pokryła się 
znowu purpurą.

— Powiedz W itold, przecież widzę, że Halina 
nie chce powiedzieć...

— Wierzaj mi, Sewku, że nie wario o tym mó
wić...

Ale gdy pytania Seweryna stawały się coraz bar
dziej natarczywe, dał Halinie znak dłonią i Halina 
wyszła z pokoju. W tedy W itold powiedział:

— Jeśli to ciebie tak bardzo ciekawi, powiem ci, 
kto to jest. Nie chcę, byś nas podejrzewał, że cośkol
wiek przed tobą ukrywamy...

— Tak, chcę wszystko wiedzieć...
— A  więc, ten pan Puchała to bardzo zdolny 

inspektor policji...
— A  czego chce ode mnie?
— Zrozum, Sewku, on ciebie bardzo szukał, wte

dy, gdyś zaginął, no i interesuje się nadal twoim lo
sem...

— Gdzie on mnie szukał? — zdziwił się „Sewe
ryn- Poradzki” i szeroko rozwarł oczy, jak gdyby coś 
sobie przypomniał...

— Wszędzie ciebie szukał... Ach, Sewku, nie wy
obrażasz sobie, cośmy z twego powodu przeżyli.-.

— Wyobrażam sobie... Byłem zupełnie bezbron
ny... A  czego teraz chce od was, ten inspektor Pu
chała?

-y Czego chce? — zadął się nagle W itold. — 
Pragnie z tobą pomówić... Chce, żebyś mu wszystko 
dokładnie opowiedział.. Wiesz przecież, jake jest za* 
danie policji.

— A  czy on zdołał schwytać moich prześladow
ców? — zawołał nagle głośno „Seweryn Poradzki”.— 
Powiedz W itold, czy złowił ich?~. Ach, jak bym 
chdał wreszcie móc pomścić to wszystko, co przeży
łem...

— Nie wiem, Sewerynie, co się z nimi stało, bo 
nie wiem też, kto ciebie tak długo gnębił. Być może 
Puchała chce właśnie na ten temat z tobą pomówić. 
Potrzebna mu jest twoja pomoc...

— Niech on przyjdzie... Niech przyjdzie... Opo
wiem mu wszystko.

 ̂ — Ale Sewku, uspokój się ,nie masz powodu do 
takiego zdenerwowania. Jutro Puchała tu znowu za
dzwoni, ale sądzę, Sewku, że to dla ciebie zbyt wielki 
wysiłek...

^ — Nie, nie, czuję się wyśmienicie... Jak najle
piej... Ach, czemu mi o tym nie powiedziałeś przed 
tym? Gdybyś wiedział, jak serce moje pała nienawi
ścią, chędą zemsty... Chcę pomścić wszystko, za sie
bie, za krzywdę Haliny, za moje dzied... Niech to 
mnie kosztuje jaknajwięcej, nie zważam na wydatki. 
Jutro powiadasz?

— Tak — odrzekł W itold, domyślając się w sto
sunku do kogo nagromadziło się w sercu szwagra tyle 
nienawiści. — Zapewne chodzi o ową czarną damę...

—Nie chdalbym — powiada „Poradzki” — by 
Halina była przy tej rozmowie obecna... Bardzo }ą 
to zmartwi. Przysięgliśmy sobie, że nie będziemy na 
ten temat ze sobą nigdy rozmawiać... Wiesz co? W o
lę z inspektorem Puchałą pomówić w moim biurze...

— Co? — zawołał zadowolony W itold — Posta
nowiłeś wrócić do pracy, do biura?

— Tak — odrzekł stanowczo. — Czy nie nad
szedł już czas? Czuję się świetnie! Jutro idziemy do 
biura... (Dalszv ciąg jutro).

Hord
*«n

w Barcelonie
opowieść na tle obecnei 

yojoy domowej w Hiszpanii
> y rtn<̂ .  dr. mT1 ®««Lonie Megrgrant zo- 

podczas ata* vso Po sprowadzeniu
' do Prancik stwierdzono,^  J*8o spowodował wybuch

pokoju. Dzień u34* z ĉuski Simon Na>»-

granicę...
Namura jednakże to mało cte 

kawiło i wrócił do sprawy 
Chabrisa:

.L-wio. -ouenk ‘oon Namur“ ‘v^‘i Kuzyn Megranta nie zgło. 
ptIvc. ^ f0 dziennika do s'\ s!« więc po spadek, gdy do. 

_f5 Sn;!*'’, którzy 1° uiena wiedział się, że doktór został
sk«ani na zabity?

. ^ “O- «  niepoJ ~  -Ni!i J,e?‘ to y ®  <Jawnifi' sze, ze doktor udawał się do 
Tuluzy wyłącznie w sprawach

a .awyjSCO*  ̂ *
Ja ' 2atr2Vmał j 
„ reVl on Nan Chabris był

2niidJwtaiist0DaHk?ł! — D antego n
Ie j Chabris wiedział, co sprowadza

® ' * * * • « d^ tór udawal sis do * °rcu X fUr wra,cal do Fran* Tuluzy wyłą
j mieisc0* finansowych. .

- Iakl ma to zw,^ ek 2 tą ik pulu>ku2y^em M tCn Cbabris był , sPraw 4* .
4 d ^ i S â l esnkall Pan tego nie rozumie?..
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Megranta do Tulluzy... Podczas 
gdy tutaj uważano doktora za 

na >'• “**̂ ucm pa- niezamożnego człowieka, en je
na oku I^°: ia ê musz? ^ęrl w:*e dział, jaki jest jego stan 

st i Murzy- majątkowy. Ale na tym sprawa
d°sta.°śció\y któ dużo : jeszcze się nie kończy... Skoń-
&o >̂5 się prZeT I2y .cbiĉ  Prze- i czyliśmy tylko z ustaleniem
^ret Cerhe131110̂ '’* tetf I SZC2egółów... Przepraszam pa-
ska 'ój skandal^ p Cj  a<̂ a na | muszę złożyć tŷ hko jeszcze 
?Ma>i°dala sie j  a młei* i ^den podpis i zaraz wracam 

2 w do Pana.
i^ochofcnikćw pj^er * ^-«kł:szy to Peral oddalił się

h y c a n i a  l i  H S2‘ 11 W3Ẑ  do biura.
przez po kilku chwilach Peral oouś

cił biuro, i zbliżywszy się do Na 
mura, zawołał:

— Już po harówce, teraz je
stem wolny. Jest rzeczą samo 
przez się zrozumiałą, że poje- 
dzie pan pociągiem popołudinio 
wym...

— Czy aż tyle ma mi pan do 
opowiedzenia o tym Chabri- 
sie?

— Zobaczy pan... Jestem prze 
konany, że pana to zainteresif- 
je... Więc zgoda? Za chwilę w 
knajpie Tonina dowie się pan 
o wszystkim.

Po zajęciu stolika w karcz
mie Tonina, Peral wrócił do 
sprawy, która żywo interesowa 
ła Namiura.

— Niecli pan zwróci uwagę 
na to — rzekł — że nie mog
łem ustalić okoliczności, w ja
kich znikł Chabris.

— W  każdym razie jedno 
jest pewne, że wiadomość o 
śmierci doktóra Megranta, o 
czym donosiły prawie wszyst-

I kie nasze dzienniki i o przyzna 
| niu przez rząd hiszpański wiel- 
j kiego odszkodowania jego ro- 
! dżinie, nie dotarły do niego. W  
‘ przeciwnym bowiem wypadku 

zgłosiłby się po te pieniądze. 
Jaki człowiek zrezygnowałby z 
takiej sumy, która spada mu 
prost z nieba!...

— Słusznie... Nam/ur, jak pan 
sądzi, gdzie obecnie znajduje 
się Chabris? — zapytał PeraL

— Nie mam pojęcia.
— Chabris byl w Tuluzie u- 

rzedniczyna w iakimś banku.

Był jednak oficerem artylerii w 
rezerwie. Szczegół ten posiada 
pewne znaczenie...

— Jakie? — parzerwał mu Na 
nrnr...

— Cierpliwości... W szystkie
go pan się dowie... Chabris, któ 
remu nie udało się kilka przed
sięwzięć zbankrutował i musiał 
przyjąć posadę, jaka się nada
rzyła, był jednak przede wszyst 
kim z tego znany w Tuluzie, że 
zaciągał długi... Lubił bowiem 
dobrze żyć. Był częstym goś
ciem w nocnych lokalach i klu 
bach karcianych... Wierzyciele, 
nie mogąc odebrać od niego pie 
niędzy, wnieśli na niego skargi 
do sądu... W  dniu, w którym 
opuścił miasto, dwaj jego wie
rzyciele uzyskali wyrok skazu
jący go na karę więzienia za zło 
śliwę niepłacenie długów... T a
ki to był człowiekl

— Ale to jeszcze nie wyjaś
nia dlaczego znikł... Powody, 
które pan podaje, są dość męt
ne...

— Nie tak mętne jak panu 
się wydaje, Namur... — Andre 
Chabris zajmuje w Tuluzie 
skromne mieszkanko w starej 
dzielnicy miasta. Lubi kobiety 
i hazardowe gry. Jest skrom
nym urzędnikiem, zarabiającym 
zaledwie dziewięćset franków 
miesięcznie i zaciąga długi.

Co pewien czas spotyka dok 
tora Megranta. Doktór jest czfo 
wiekiem szlachetnym i dobrym, 
który stara się przychodzić z po 
mocą ludziom, •waiduiair-um «}*

w potrzebie. Przyjeżdża do Tu 
luzy tylko w tym oelu, aby pod 
jąć pieniądze w banku i okroić 
swój kapitał. Chabris przypuisz 
cza, że doktór posiada mnóstwo 
pieniędzy i jest nastawiony na 
to, aby otrzymać po nim spa
dek. Lecz przede wszystkim 
Megrant rozdaje pieniądze bie
dakom, a powtóre nic nie prze
mawia za tym, że zapisze coś
kolwiek swemu kuzynowi, pro 
wadzącemu hulaszczy tryb ży
cia. Gdyby jednak urnairł nagle, 
nie zdążywszy zrobić testamen? 
tu, wówczas cały jego majątek 
przeszedłby automatycznie na 
jego jedynego krewnego, Chab 
risa...

— Wiąże więc pan to  z mor
dem barcelońskim? — przerwał 
mu Namur — Ale co to ma 
wspólnego ze zniknięciem Cha- 
brisa?

— Wszystiko się zgadza, — 
wszystko się zgadza. Przede 
wszystkim niech pan sobie od
powie na pytanie: jaką drogę 
wybrał Chabris, gdy stwierdził, 
że w Tuluzie grunt pali się mu 
pod stopami? Niech pan wysili 
nieco swą wyobraźnię, Namur... 
Niech pan nie zapomina, że 
Chabris jest technikiem wojsko 
wym...

— Jeśli wezmę pod uwagę 
list, który napisał do niego Me 
grant, to doidę do wniosku, że 
udał się do Hiszpanii...

— Otóż właśnie, do Hiszpa 
nii! Lecz do jakiego obozu?

— List...
ODalsw d a ć  tu tro i
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Karola Wagi, emeryt. Assesora Krak. 
Starostwa Grodzkiego, Kraków, Miko
łajska 5, tel- 140-47. — Ceny najniższe. 

Przewóz zwłok autokarawanem. 
Uwaga na ad res!

Z  TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO
Poniedziałek; „Pociąg do Wenecji* 
W torek: „Jan*

„G ilzie  diabeł nie m o że ..." Ko
media po tym tytułem, pióra Ro 
mana Niewiarowicza, będzie naj 
bliższą premierą teatru im J. 
Słowackiego. Reżyseruje J. Kar 
bowski.

Ram Gopalf świątynny tancerz 
hinduski wystąpi w Krakowie z 
jedynym wieczorem we środę, 
dnia 14 b. m. o godz. 20 w Sta 
rym Teatrze.

REPERTUAR KIN:
ADRIA*: „Dunia, córka pocztmistrza* 
APOLLO: „Wakacje*
ATLANTIC : „Kurier carski* i „Nie

winnie się zaczęło*
DOM ŻOŁNIERZA: „Lekarz pięknych 

kobiet*
L. O. P. P.: „Historia jednej nocy* 
PROMIEŃ : „Znachor*
STELLA: „Łódź śmierci*
SZTUKA : „Lokaj Jaśnie pani* 
SWIT: „Zoro*
UCIECHA: „Druga młodość* 
WANDA: „Złotowłosa 
FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5: 

„Sumatra* (egzotyczna wyspa).

RADIO -  KRAKÓW 
Poniedziałek, 12 września 1938
8 Muzyka, 11.57 Transmisja sygnału 

czasu, hejnał z wieży Mariackiej, 14 
Muzyka, 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 15.30 „Czy wiecie że...“, 
17 „To i owo“, 17.55Wiadomości bieżą 
ce, 21 Juliusz Kędziora: „Pani Kaleto 
wa“, 22 Lokalne wiadomości sporto
we 22.05 Muzyka.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 

malarsko - lakiernicze.

»FARBOBLASK« 
Kraków, ul. Kalwaryjska 29

Tel. 149-79.

Krztusiec grasuje w Krakowie
Z pośród 36 wypadków chorób 
zakaźnych, które zgłoszono we 
Wydziale Zdrowia Publ. Zarzą
du m. w Krakowie w ciągu ub. 
tygodnia, pierwsze miejsce tym 
razem zajmuj? krztusiec, które
go zanotowano 15 wypadków. 
Z innych chorób zakaźnych zda 
rzyły się nast.: płonica 10, dur 
brzuszny 7, błonica 2 oraz dur 
plamisty i odra po 1 wypadku.

Zam iast przyjęcia z okazji Zjaz 
du lekarzy powiatowych Woje
wództwa krakowskiego p. prez. 
miasta dr Kaplicki złożył 350 
zł. na dom wypoczynkowy dla 
wdów i sierot po lekarzach po
wiatowych, oraz 50 zł. na cele 
schroniska im. Brata Alberta.

Dorożkarz przebił nożem  
szofera

W restauracji Habera przy 
ul. Siennej doszło do bójki mię 
dzy pijanymi gośćmi, podczas 
której szofer Walerian Sołtyk 
(ul. Tarnowskiego 10) przebity 
został trzykrotnie nożem w ple
cy przez pewnego dorożkarza. 
Ciężko rannemu udzielił pomocy 
lekarz Pogot., po czym przewiózł 
Sołtyka do szpitala św. Łazarza.

Kto okradł zarząd budowy fermentowni
Monopolu Tytoniowego w Czyżynach?

W pierwszych dniach lipca 
br. głośną była sprawa zagadko
wej kradzieży większej sumy pie 
niężnej z mieszkania Władysła
wa Kisiela, buchaltera warszaw 
skiego przedsiębiorstwa budow
lanego : „Inż. Czesław Podlewski, 
Wacław Słobodziński i Ska", 
prowadzącego budowę fermen
towni zakładu uprawy Państw. 
Monopolu Tytoniowego w Czy
żynach pod Krakowem. Wów
czas to, w nocy na 10 lipca nie

znani sprawcy dostali się tajem- 
niczym sposobem domieszkania 
buchaltera i skradli żelazną ka 
setkę, w której znajdowała się 
kwota 11.771 zł. 95 gr., przez
naczona na wypłaty robotników 
budowlanych.

Pod zarzutem dokonania tej 
kradzieży aresztowano trzech 
mieszkańców Mogiły: Stanisława 
Chojnackiego oraz b ra c i: Kazi
mierza i Jana Stelmachowskich, 
z których dwaj pierwsi byli już

karani za kradzieże. Na podsta
wie dochodzeń, trwających kilka 
tygodni, władze śledcze ustaliły 
szereg ciekawych okoliczności 
z życia aresztowanych, które sta 
ły się podstawą aktu oskarżenia, 
doręczonego już sprawcom, prze 
bywającym we więzieniu kra
kowskim.

Rozprawa odbędzie się w naj 
bli ższym czasie. Obronę wnosi 
adw. dr Kruh.

o—c ~ o

Bezrobotni korzystają z  moratorium mieszkaniowego
Ministerstwo Opieki Spoi. us

taliło, iż zaświadczenia dla uzy
skania moratorium mieszkanio
wego, sporządzone według wzo 
ru ustalonego przez Biuro Głów 
ne Funduszu Pracy, mogą być 
wydawane tylko tym, którzy po
bierają zasiłki bezrobocia lub

pozostają bez pracy i są w ewi 
dencji biura poszukujących pra
cy. Zaświadczenia dla uzyskania 
moratorium mieszkaniowego nie 
mogą być wydawane poszukują
cym pracy, którzy: a) odmówili 
przyjęcia wskazanej im p acy, z 
wyjątkiem odmowy przyjęcia

pracy w zakładach objętych straj 
kiem lub lokautem; b)posiadają 
w danej miejscowości inne mie
szkanie. Zaświadczenia te nale
ży wydawać poszukującym pra
cy w terminie 7 dni od daty 
zgłoszenia i tylko w jednym eg 
zemplarzu.

Niesamowite następstwa tragieznej zabawy chłopców
Krakowski sąd okręg, na sesji 

wyjazdowej w Chrzanowie roz
patrywał onegdaj sprawę 19-let- 
niego Jana Rudzkiego zNielepic 
koło Krzeszowic, oskarżonego 
o nieumyślne zabójstwo. Zbrod
nia dokonana została w niesamo 
witych okolicznościach. Pewnego 
dnia w lecie bież. roku Rudzki 
bawił się flowerem na strychu 
ze swym 14-letn(m przyjacielem 
Karolem Nętkiem, synem kole

jarza. W pewnej chwili flower 
wypalił, a nabój ugodził w gło
wę Nętka, Na widok kolegi, le
żącego w kałuży krwi, Rudzki 
stracił panowanie nad sobą i przy 
stąpił do ratowania Nętka w ten 
sposób, że obwiązał mu gardło 
szmatą, a następnie scyzorykiem 
wydłubał mu ku ę z głowy. Gdy 
jednak zobaczył, że kolega nie 
żyje, wówczas włożył zwłoki 
do worka, a w nocy wyniósł je

na pola, odległe od domu o 2 
km. i ukrył je w zbożu. Na sku 
tek zawiadomienia ojca zaginio
nego Nętka, policja wykryła 
sprawcę, który przyznał się do 
strasznej zbrodni i wskazał miej 
sce ukrycia zwłok.

Na podstawie przewodu sądo
wego, Rudzki skazany został za 
nieumyślne zabójstwo na 1 rok 
więzienia.

o—o—o

Kraków zło żył hołd Asnykowi w stulecie urodzin
Odbiliście tablicy p a i l i M  u  dnu irzy ul. ł o M i t j

W dniu wczorajszym, jako w 
setną rocznicę śmierci znakomi
tego poety Adama Asnyka, od
były się w Krakowie podniosłe 
uroczystości, zapoczątkowane u 
roczystą Mszą św., odprawioną 
w kościele św. Michała na Skał 
ce przez przeora OO. Paulinów 
ks. Izdebskiego. W nabożeństwie 
uczestniczyli przedstawiciele 
władz cywilnych, wojskowych i 
szkolnych, Związek Literatów, 
poczty sztandarowe cechów, or 
ganizacji b. wojskowych 1 szkół,

członkowie rady m., delegacje 
ludności góralskiej i zarząd głów 
ny T. S. L., którego Adam Asnyk 
był założycielem.

Po Mszy św., podczas której 
śpiewał chór „Eeho“, udano się 
wśród dźwięków marsza żałob
nego Szopena do Grobów Za
służonych i tam, u sarkofagu po 
ety, nastąpiło złożenie hołdu i 
szeregu wieńców, po czym chór 
Dzieci krakowskich odśpiewał 
pieśń Surzyńskiego do słów As
nyka: „Za moich młodych lat

Bójka trzech rodzin na weselu
pod Krakowem

Podczasfzabawy weselnej, od
bywającej się ze soboty na nie
dzielę w domu Rospondów w 
Liszkach pod Krakowem, doszło 
do krwawego zatargu na tle po 
rachunków sąsiedzkich między 
rodzinami Rospondów, Budziasz 
ków i Więckowskich. Podpici 
członkowie tych rodzin, uzbroję 
ni w siekiery, noże i stołki, zma 
sakro wali się wzajemnie tak, że

siedem osób odniosło ciężkie ra 
ny na całym ciele.

Na pomoc rannym wyjechały 
z Krakowa dwie karetki Pogo
towia z lekarzami, którzy po za 
łożeniu opatrunków, przewieźli 
ofiary bójki do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej i św. Łaza
rza. Policja wszczęła dochodze
nia, zatrzymując kilku parobcza 
ków.

Uroczystości ku czci Asnyka 
zakończone zostały odsłonięciem 
pamiątkowej tablicy, ufundowa
nej przez miasto, na domu przy 
ul. Łobzowskiej 7, stojącym na 
miejscu dawnego domku, w któ 
rym żył i zmarł poeta w r. 1897. 
Z powodu ulewnego deszczu u- 
roczystość wypadłabardzo skrom 
nie przy nielicznym udziale pu
bliczności. W imieniu prezydium 
miasta dokonał odsłonięcia tabli 
cy ławnik p. inż. Dudek, wygła 
szając okolicznościowe przemó
wienie, a następnie przemawiali 
delegaci: Związku Literatów,
Tow. Szk. Lud. i Federacji P. 
Z. O. O. „Gaudę Mater“ odśpie 
wał chór „Echo” pod batutą 
dyr. Wallek-Walewskiego, a or
kiestra miejska odegrała dwa 
utwory. Tablica ku czci Asny
ka przedstawia się okazale, dzię 
ki doskonałej, rzeźbie głowy po
ety, dłuta artysty krakowskiego, 
Karola Hukana.

Ogłaszajcie się  
w najpopularniejszym  

dzienniku 
„Ostatnie Wiadomości Poranne"

lO O lu y i nu
strażaków krakow ską
Wojewoda krakowski ^ ^  

miński w towarzystwie y 1 ^
jewody dra Małaszyńskieg ^  
konał onegdaj dekoracji 
odznaczonych przez r* ^
denta R. P. za zasługi. P° ^  
ne na polu pracy sPoieCẐ cZlen 
in odznaczeni zostali n®8 ' gar 
kowie krakowskiej straży ^
nej: naczelnik inż. 
ty Krzyż Zasługi), u r z ę d y ,  
Boblewski, J. Dura i „ jugj), 
liks (srebrne Krzyże ^
oraz funkcjonarjusze: J* J,
wicz, St. Czak, St. F® . 
Jasionek, A. Kwiatko^8 ' p0„ 
Nakielny, L. Pacbowski. ^  
słuszny, K. Rożdżyński. ' ^  
Wł. Sikora, St. Socha, W *  St  
kie wicz, M. Wilk, J- W u 0vł' 
Wołoch, W. Wójcik. J. * oyie 
ski i H. Żychowski 
Krzyże Zasługi).

13 przestępców s c l w n t * * * *  ,
Ubiegłej nocy przepr ;aSta> 

policja obławę na tereni® ( 
zakończoną ujęciem 13'11 
za różne przestępstwa.

w ustępie wagonu ^
Krakowskie władze śl®̂   ̂ r, 

noszą: W dn. 24 s i e r p ^ oDu 
wieczorem w u stęp ie  ^ jjO ' 
kolejowego na dworcu 
wym w Krakowie pop® ^  ^ ep  
bójstwo przez pow iesz^ 
nany mężczyzna. RyfoplV o3t 
t a : wiek około 35 lat,
160 cm., tusza średnia. ^ oSy 
blada, szczupła, golona. 
ciemno blond czesane *  
w górnej szczęce dwa 2 
by, ciemne ubranie 
we w paski, koszula bi®a' jus* 
wat popielaty w paski, * 
zielonkawy. W celu 
tożsamości samobójcy, 18 d® 
informacje kierować 
Wydziału śledczego, Kra* 
Siemiradzkiego 24.

d z ie ł  Brata Albę'**
z a t j jZ okazji 50-lecia ^

Zgromadzenia Albertynów ^ o
kowie odbyło się wczof® 
łudnie otwarcie wystawy ^ o '  
Brata Alberta. Otwarcia S® 
nał Książę Metropolita 
pieha. Z kolei otwarta * tllfc 
w dalszych salach Pa*aCkał 
Pięknych Wystawa Mor* ^  
ganizowana przez Zarżą .aj0®J* 
ny Ligi Morskiej i Kolo ^  
Wystawę Morską °*w0/ eCn^C* 
mandor Korytowski w o ^ 0jn®' 
starosty grodzkiego dra 
rowskiego i przybyłych fy a 
gości ze świata nauki, 
sztuki. Obie wystawy są 
interesujące i obejmują P
250 dzieł.

Czy jesteś już członki 
To warzy s tw* ^ / A ^ rTA t j  

DZIEŁA BRATA ALB 
Zgłoszenia: Kraków, ul.
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